Dekadenci i artyści. 


W lutym, w ramach dni stu- 

dyjnych, kino „Hałka” zorga- 
nizowało przegłąd „Oblicza 
współczesnego kina francu- 
skiego”. LUBLIN. Ogólno- 
polskie Towarzystwo im. 
Henryka Sienkiewicza roz- 
poczęło zbiórkę funduszów 
na ekranizację „Ogniem i 
mieczem”. 


25 lat „Filmu Polskiego" 


ROSNĄCY EKSPORT, 
ZWIĘKSZONE ZAKUPY 


drzeja 

ciągle jeszcze sprzedawany Ze sprzedaży filmów uzy- 
„Vabank l” Machulskiego. _ skano 1612 tys. rubli i 1724 
Partnerzy z krajów socjali- _ tys. dołarów. „Fiim Polski”, 
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POŻEGNANIE 
JESIENI 


127 filmów, w tym 52 z kra- 
jów kapialistycznych. Do 


z ENEE stock AE 


© zza 


Rozmowy z pisarzami: Tadeusz Nowak 


Reżysera załascynowała pięknota bytowania 


NIE 


„Cóżeś ty za pani...” Tadeusza Kijańskiego według „Obcopiemiennej ballady" Tadeusza Nowaka 


NAPISZĘ 
SCENARIUSZA 


© Czy pamięta pan swój pierwszy 
kontakt z filmem? 

— Pamiętam jeszcze ż czasów przed- 
wojennych, ale trudno powiedzieć, że 
był to kontakt z filmem. W mojej wsi 
czasem pokazywano kronikę filmową i 
jako siedmio- czy ośmioletni chłopak 
uczestniczyłem w takim pokazie, który 
zrobił na mnie olbrzymie wrażenie. Zbli- 
żała się wojna, więc na ekranie — lecące 
po niebie samoloty, zajeżdżające dział- 
ka, maszerujące wojsko. Do tej pory 
wydawało mi się, że podobny obraz 
może istnieć tylko w krajobrazie i ni- 


gdzie riie można go przenieść, a tu 
wszystko się rusza, jedzie, płynie. To 
było piorunujące wrażenie. Z prawdzi- 
wym filmem natomiast zetknąłem się 
już po przyjeździe do Tarnowa, w 1945 
roku. Stosunkowo duże miasto miało 
dwa nieźle prosperujące kina. Nie przy- 
pominam sobie żadnego z tytułów fil- 
mów, które oglądałem. Były to utwory 
głównie o tematyce wojennej, często a- 
merykańskie i, co dziwne, rzadko ra- 
dzieckie. Pokazywano także ocalałe 
sprzed wojny polskie filmy. 


© Czy kino stało się bliską panu 
dziedziną sztuki? 

— Tak, chociaż wcześniej był to teatr. 
W mojej wsi działał teatrzyk wiciowy, w 
którym w czasie wolnym od pracy, czyli 
pod koniec jesieni i przez całą zimę, 
grywano rozmaite sztuki, najczęściej 
nie najlepsze. Lecz w końcu nie ich ja- 
kość się liczyła, ale to jak były odbiera- 
ne i jakie zaangażowanie towarzyszyło 
wykonawcom, chłopom przecież. Pa- 
miętam, że już jako czterolatek grałem 
w czymś pod tytułem „Męczeństwo 
świętej Genowefy". Będąc w gimnaz- 


jum zetknąłem się z teatrem zawodo- 
wym, jednocześnie bratem udział w 
przedstawieniach szkolnego teatru, w 
którym porwaliśmy się na dwie rzeczy 
niebywałe: „Balladynę” i „Lillę Wene- 
dę". Te zainteresowania dość szybko 
jednak się skończyły. Kiedy znalazłem 
się na studiach w Krakowie, na jednej 
ze scen grano „Brygadę szlifierza Kar- 
hana". Było to tak okropne, że przyrze- 
kłem sobie już nigdy nie pójść do tea- 
tru. | dość długo dotrzymałem stowa. 
Stałem się natomiast bywalcem filhar- 
monii. Muzyka najsilniej opierała się 
wpływom stalinowskich teoretyków. 
Film zaś od czasów tarnowskich pozo- 
stał sztuką, z którą nie przerwałem kon- 
taktów i najbardziej chyba polubiłem. 
Nigdy nie interesowatem się nim jed- 
nak zawodowo. Nie umiałem i nie u- 
miem zdobyć się wobec filmu na chło- 
dny, obojętny stosunek. To, co widzę 
na ekranie, mówię oczywiście o dob- 
rych utworach, staje się moje — fascy- 
nuje mnie, jak fascynuje chłopa, że orze 
pole, że kosi, sieje. Wciąż urzeka mnie 
niezwykłość kina, tak jak przed wielu 
laty urzekły małego chłopca obrazy kro- 
niki filmowej. 


© Pana twórczość wyrasta z oso- 
bistych doświadczeń i przeżyć. Czę- 


sto się podkreśla, że tylko autobio- 
grafizm może być warunkiem wiel- 
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— Są dowody, że nie zawsze, cho- 
ciaż decydujące znaczenie w każdej 
sztuce, także chyba w filmie, ma typ 
wyobraźni wyniesiony z okresu dzie- 
ciństwa, właściwy dla każdego domu i 
przekazany dziecku. Na to naktadają 
z później inne warstwy. Najpierw pró- 

ba rozpoznania świata 
młodzieńcze doświadczenia, ingeren- 
cja szkoły, wreszcie obcowanie z rze- 
czywistością zamkniętą w książkach, fil- 
mie, malarstwie, muzyce. Wszystko po- 
winno służyć ożywieniu i wzbogaceniu 
wyobraźni, ale zbytnia ingerencja może 


tego nie można dopuścić. Ja należę do 
ludzi, którzy absolutnie nie mogiiby się 
obyć bez wyobraźni wyniesionej z ro- 
dzinnego domu, wspólnej nie tylko 
memu pokoleniu, ale także pokoleniu 
ojca i tak straszliwie poranionej przez 
wojnę a nawet bardziej od niej drama- 
tyczny okres stalinowski. 

© W swoich powieściach często 
wraca pan właśnie do czasu wojny. 

— Wszyscy, którzy widzieli wojnę o- 


nie, bo porazita ich wyobraźnię, na za- 
wsze zostawiła ślad. Mnie wystarczyło, 
że widziałem na przykład pacyfikację 
całej mojej parafii. Pod koniec wojny 
byłem gońcem w partyzantce, zaś po 
jej zakończeniu świadkiem okrutnych 
starć między UB i tymi, którzy zostali w 
lesie. A przecież ci ludzie, mniej lub 
bardziej świadomie, walczyli o kształt 
Polski, jaką wymarzyli sobie sami lub 
wymarzyli ją ich ojcowie. | wszystko 
ciągle kończyło się śmiercią. Do tego 
dochodziły jeszcze rzeczy zupełnie nie- 
ludzkie: silniejszy nie pozwalał nawet 
na zabranie zwłok nieżyjącego, na od- 
danie ostatniej posługi, co na wsi było 
do tej pory czymś w ogółe nie do po- 
myślenia. Tu zawsze szanowano ostat- 
nie chwile człowieka, podstawowym 
moralnym obowiązkiem byto zapewnie- 
nie spokoju odchodzącej duszy. 
Najbliżej współczesności zna- 
się pan w powieści „Prorok”. 
— To jakby odprysk tego wszystkie- 
go, z czym się stykałem od momentu 
wyjścia ze wsi do miasta, aż po skoń- 
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czenie studiów, a i potem od czasu do 
czasu. Protest przeciwko zapominaniu 
o wsi przez tych, którzy z niej wyszli. 
Nie mogłem przeboleć, że ktoś usiłuje 
się wyzbyć swojego rodowodu, odrzu- 
kie wartości, przede wszystkim moral- 
ne. Rezygnuje z tego, czego uczyli nas 


kilku lat na całym świecie obserwujemy 
pęd do szukania swojego rodowodu, 
szczególnie silne jest to w Stanach 
Zjednoczonych. Młode państwo, o sto- 
sunkowo młodej kulturze pragnie odna- 
leźć korzenie. A tu człowiek, który ma za 
sobą kulturę ponad tysiącietnią, nie 
chce o niej pamiętać. Wstydzi się oby- 
czajów, zwyczajów, tradycji, czarownic i 


to wszystko tworzy naszą kulturę. My- 
śmy kiedyś tak myśleli, tak odbierali 
przyrodę, ludzi i bogów, których w cią- 


— Nastąpiło to w sposób automa- 
tyczny, jak w przypadku Klemensa Ja- 
nickiego, pierwszego pisarza, który po- 
chodzi z chłopów, Kasprowicza czy 
Przybosia. Każdy, kto urodził się na wsi 
i miat ochotę na jakiekolwiek pisanie, 
musiał najpierw osiągnąć petną świa- 
domość tego, co chce robić. U mnie 
nastąpiło to, gdy zacząłem otrząsać się 
z czasów stalinowskich. Wówczas zde- 
cydowanie powróciłem do źródeł języ- 
kowych, do języka chłopskiego. Jedno- 
cześnie miałem już spenetrowaną całą 
naszą literaturę narodową i w znacznej 
mierze europejską. Wiedziałem więc, 
jakim bagażem dysponuję. To wszyst- 
ko sprawiło, że zdałem sobie sprawę, 
gdzie muszę szukać gtębszych żródeł 
wtasnej twórczości i wyobraźni. Dało mi 
to prawo, a nawet obowiązek wyjścia 
karzy i pisarzy niedzielnych. Podobna 


Rozmowa 


— Nie wiem, czy poczynając od XIX 
na pisaniu wyłącznie wierszy. Albo zaj- 
nowano się eseistyką. albo próbowa- 
no sił w dramacie, albo w epice. Przy 
składaniu kolejnych tomików wierszy 
zauważyłem, że zostają mi jakby na ich 
marginesie puste miejsca, czekające 
na zapisanie czyjejś twarzy, życiorysu, 
ludzkiego wnętrza, a głównie krajobra- 
zu. W poezji nie można tego zrobić do 
końca, bo tam w centrum jestem ciągle 
ja— ja muszę się wyspowiadać, by mieć 
spokój z własnym sumieniem. Wiedy 
nie obchodzi mnie cały świat tącznie z 
"tym, czy znajdę jakiegoś czytelnika. 
a także niosta szansę na sięgnięcie w 


= |. głąb chłopskiego języka. Tak więc za- 


Emigranci” Jana Troelia 


świadomość pozwoliła mi jednocześ- 
nie ocalić to, co w świecie chłopskim 
najważniejsze. Byłem już na tyle mądry, 
że nigdy nie pogodziłem się z chłopo- 
mańskim lub wytącznie użytkowym sto- 
sunkiem do wsi i jej kultury. Nigdy nie 
zgubiłem tropów, które nawet w okre- 
sach najtrudniejszych prowadziły mnie 


do ojca, domu, rodziny. Ocalitem moją 
wyobraźnię, mimo że była ona od 1945 


które rozrosły się do pierwszych krót- 
kich powieści. Wreszcie świat epicki — 
twardy, konkretny i o wiele bardziej 
mściwy niż świat poezji — autentycznie 
mnie wciągnął i zarapował, co dopro- 
wadziło do powstania „A jak królem, a 
jak katem będziesz”, „Diabłów: czy 0s- 


z Tadeuszem Nowakiem 


— Musiałby się znaleźć człowiek bar- 
dzo podobny do mnie w sposobie od- 
czuwania świata, który mógłby przenik- 
nąć do mojej wyobraźni i rozmontować 
ją tak, aby na ekranie stworzyć obraz 
nie wymagający żadnych wspierają- 
cych wyjaśnień. Tu obraz powinien mó- 
wić wszystko. 


żyser miał do wsi właśnie stosunek sie- 
lankowy. Nie udało mu się wejście w 
świat mojej wyobraźni i wydobycie 
tego, co smaczne, soczyste i w pewien 
sposób świeże. W „Obcopiemiennej 
balladzie” i kilku opowiadaniach, które 
stały się podstawą scenariusza, zafas- 
Cynowała go tylko — jak mówiono u 
mnie na wsi, a powtórzył to Leśmian — 
pięknota bytowania. I film był właśnie ża 
piękny. 


— „Żywot Mateusza” Witolda Lesz- 
czyńskiego. Poza tym bliskie mi jest 
kino szwedzkie. To naród chłopski, dla- 
tego oni rozumieją i czują świat, przyro- 
dę jak samych siebie, albo nawet jesz- 
cze lepiej. 


— U nas wciąż się wydaje, że to, co 
wiejskie, jest w automatyczny sposób 
mniejsze, nie warte uwagi. Nigdy nie 
szanowano tych, którzy decydowali o 
losie kraju. Traktowano ich jako parob- 
ków: żyją, pracują i to powinno wystar- 
czyć. Nikt nie chciał i nie potrafił spoj- 
rzeć na „parobka” jako na postać, czło- 
wieka. To żałosne, bo mamy przecież 
sąsiadów Czechów, którzy zrobili ge- 


nialne filmy o tej tematyce. Ale to, po- 
dobnie jak Szwedzi, naród chłopski. Ni- 
gdy nie słyszałem, żeby jakiś Czech 
powiedział: „Ten cham ze wsi”. U nas 
natomiast każda „pani” z małego mia- 
steczka uważa, że ma prawo w taki 
sposób oceniać innych. Druga sprawa 
to filmowy autentyzm stroju, obyczaju, 
zachowania, w czym cełują Ameryka- 
nie. Wiejskiego Świata nie można pod- 
robić, bo w końcu zawsze ostro ukaże 
się jego sztuczność. No i język, który 
musi być kawałkiem ziemi, bo tylko 
wtedy można wyrazić całą miłość do 
niej i opowiedzieć chłopski los. Dotych- 


— Myśleliśmy kiedyś o tym w grupie 
pisarzy o wspólnym rodowodzie, uro- 
dzonych na wsi. | stwierdziliśmy, że 
słuszniejsze byłoby pisanie odrębnych 
scenariuszy, zupełnie poza własną file- 
raturą. Chodzi o to, aby w scenariuszu 


tkanka naszej wyobraźni, bo z tego po- 
wodu dochodzi najczęściej do nieporo- 
zumień. 


Zostało mi jeszcze do napisania parę 
powieści, kilka opowiadań, kilkadzie- 
siąt wierszy. To mnie fascynuje i na tym 
ZPR Rozmawiał 


Film krótki i okolice 
CZARUJĄCY 


UŚMIECH 
STEWARDESSY 


ześćdziesięciolecie Polskich Linii Lotniczych „ „LOT” kronika | filmowa 


jakieś linie przyjaźni i rejsy braterstwa, ale nazwa firmy pozostała w pierwotnym. 
brzmieniu. 

Dziś LOT jest jaki jest — niedoinwestowany, przeciążony, polatany, jednak te 
maszyny jakoś bujają się w powietrzu na bliskich i dalekich trasach i tylko 
czasem gruchnie z nagła wieść o katastrofie. Opinia publiczna 
poruszona, wstrząśnięta — z jakiej przyczyny, kto zawinił. Ale potem okazuj 
że nie tylko nasze samoloty walą się że zło krąży wszędzie. Cóż więc 


j wciąż mają znakomitą opi- 


tyle razy wydaje mi się, że 
tam, a bia l aoi mikcwnik Ska ule klad barikm bo rRo POD 
ny. 

Moja rzecz, rzecz wszystkich pasażerów zapiąć pasy, zapoznać się z instruk- 
cją bezpieczeństwa i przemyślnym działaniem kamizelki ratunkowej, jeśli pod 
samolotem pieni się morze. Na nic innego nie mamy wpływu, pozostaje deter- 
minacja, zaufanie, wiara w szczęśliwą gwiazdę i nadzieja na czarujący uśmiech 
Seni 

One powinny być piękne, miłe, opiekuńcze — bo od nich zależy klimat pasa- 


by się było ażenić natychmiast po wylądo- 
waniu. Ale pomiędzy Moskwą a Frunze albo Duszanbe — demonstrują przede 
wszystkim poktadową władzę i z nieprawdopodobną satysfakcją informują pa- 
sażerskie masy — czego w samolocie nie wolno. 

Nie policzę c spędzonych w powietrzu, godzi czekania na lepszą 


albo morskim i 
Pod AKÓJ ML ARCZYwoŚĆ DJ kuż BEDE MOG ATZ Człowiek w 
powietrzu jest w końcu czymś bardzo sztucznym, wymyślonym. 

Jeszcze w samolotach panują dobre obyczaje, ale na lotniskach kłębią się 
tłumy, ustawiają wielkie kolejki do odpraw i kontroli; na wielkich lotniskach 
międzynarodowych jest coś takiego, coś z przepędzania bydła, kz 


SZĄ, mile widzianym gościem. SZT de DOGR. 
tych przepychankach, w tych tłu- 


Opowiadajć przed kamerą — pod- 
lotki — o swych trudach i satystakcjach, zed materialnych i stratach 
rodzinnych, bo „jeśli z nas czterech trzy się rozwiodły a czwarta pozostała 
panienką” — coś to musi znaczyć. Choćby to, że niektóre zawody są opodat- 
kowane w szczególny sposób. Film „PodLOTki” jest równie 
naskórkowy, w końcu żadna z bohaterek nie chciała powiedzieć o sobie i swej 
EKEZI ŻA wszystko ograniczyło się da dość banalnych stwierdzeń i 
Onda pozieh wszystkie rozmowy toczą się zresztą na ziemi, a jedyna 

entacja powietrzna odbywa się w rejsie do Szczecina. 
> Bogata lewa bogate linie lotnicze mogłyby na użytek takiego filmu wy- 
stać ekipę choćby do Dubaju — żeby pokazać stewardessy w akcji, kiedy są 
zmęczone a muszą się uśmiechać, kiedy są samotne, kiedy poznają nie znane, 
egzotyczne światy i skubią dolary, żeby kupić dziecku mechaniczną zabawkę. 
©ne same — przed kamerą — wszystkich tajemnic swego zawodu nie wyjawią na 
pewno. A ja im i tak życzę — wszystkiego najlepszego. 


filmie Tadeusza Konwickiego 


| 
i 
i 


(w głębi) oraz Piotr 


Jan Nowicki 
Wojciech Skibiński 


i. przecież 
a o resztę zadbają ci, którzy są wpra- 
wieni w manipulacji. 

Alfred J. Ed zz naj 


przemysłu, 
dzie się pod pręgierzem kamer, a mani- 
pulatorzy po _ programie _zakizykną: 
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Flm jest poza tym kpiną z mitu pucy- 
my. melod selekcji osób do glty wa. 


W jego filmie „Minnie and Mosko- 
waiz” przyjaciółka powiada do bohater- 
ki, która wraca z seansu w podmiejskim 


kinie: „Przecież filmy ustawiają cię” i 
cza o jek zacho IA 
bohaterowie, bo 


Cmentarze 


WYMARSZ 
Reafizacja: Wincenty Ronisz. Zajęcia: Jan Chodkiewicz i archienzm. Polsku, 1988 


ty światu tę starą, fascynującą kulturę. 
w czasie sprawiła, że wiele 
kar z egipskiej histori na zawsze pozo- 


dlatego film Wincentego Ronisza mo- 
żna ia 0 cmentarzach. 
Dostowną i symboliczną. 


wie- 


czego 
Ohne natika ciocowAco 
życia Menephty. Ale pewien trop się ry- 


|" PÓŻÓSZLEJ SA LA AAAA 


kie, lśniące bielą nagrobków równo 
rozmieszczonych wśród zawsze przy- 
strzyżonej trawy. To świadectwo heka- 
tomby. Cmentarze te skonirontowane 
zostały z polskimi cmentarzami ofiar tej 
samej wojny. Widzimy więc pojedyńcze 
mogiły, z których poodpadały tablice; 
nad którymi pochyliły się krzyże; które 
pozarastały nigdy nie pielęgnowaną ro- 
Ślinnością. Ta „konfrontacja" monu- 
mentów grozy i chwały dowodzi, jak 
niewielkim marginesem podczas krwa- 
wych zmagań tytanów była, tak dla nas 
ważna, „sprawa polska”. Jak wielu ludzi 
różnych narodowości musiało stracić 
życie, by Polska mogła odzyskać nie- 
podległość. 

A „cmentarze” symboliczne, śmierć 


moralna, duchowa? To dotyczy legio- 
nistów, tak jak dotyczyło ich dziadków 
biegnących listopadową nocą przez uli- 
ce Warszawy i krzyczących „Do broni” 
— odpowiedzią był trzask zamykanych 
okiennic. To samo później spotkało ich 
synów przeganianych w ostatnich 
dniach Powstania Warszawskiego z 
podwórek. Kadrowej kompanii Legio- 
nów Polskich nie witał „za kordonem” 
entuzjazm, wręcz przeciwnie. To była 
pierwsza śmierć moralna legionistów. A 
potem przyszły następne: kryzys przy- 
sięgowy w 1917 roku i - w konsekwen- 
cji — druty obozów w Szczypiornie i Be- 
niaminowie, usunięcie się Marszałka do 
„samotni” w Sulejówku w 1923 roku, 
tragedia zamachu majowego, rozprawa 


z opozycją sejmową i Centrolewem, 
wreszcie klęska wrześniowa. Bohatero- 
wie jednej sekwencji „Wymarszu” Win- 
centego Ronisza ukazują, poprzez swo- 
je losy, rozmiar tragedii tych ludzi: Wa- 
lery Sławek popełni samobójstwo tuż 
przed wybuchem Il wojny, Sławoj- 
Składkowski będzie ministrem spraw 
wewnętrznych do końca — uwierzy we 
własną legendę. nie zauważy, jak bar- 
dzo otoczenie się zmieniło, Wieniawa- 
Długoszowski targnie się na życie na 
emigracji. Ponadto — pięciu generałów, 
wywodzących się z Legionów, polegnie 
podczas walk z hitlerowcami na począt- 
ku wojny. To było pokolenie „cmenta- 


Wincenty Ronisz dokonał pracy iście 


suje. Pierwszy ślad wskaże właściciel 
sklepu ze starożytnościami, Abdu Ha- 
mdi, a jest to skrywany: przed oczyma 
ciekawskich złoty posąg Setiego I pod- 
pisany imieniem Menephty. Odczytana 
inskrypcja skieruje panią archeolog ku 
fascynującym odkryciom. Na drodze tej 
trup będzie się oczywiście ścielił gęsto, 
do gry wkroczą bowiem przemytnicy, 
fanatyczni sekciarze strzegący starożyt- 
nych skarbów, jeden niezbyt czysto 
grający francuski dziennikarz oraz dy- 
rektor egipskiego departamentu staro- 
żytności zainteresowany raczej pod- 
trzymywaniem rodzimych tajemnic niż 
ujawnianiem ich pazernym cudzoziem- 
skim archeologom. Będzie też miłość, 
co tego typu fabule zawsze przydaje 
rozmachu i tak zgrabnie piętrzy kompli- 
kacje. Ahmed, grany przez posągowe- 
go i urodziwego Franka Langellę zyska 
uczucie Amerykanki i stanie się jej part- 
nerem w emocjonującym śledztwie. 
„Śmierć to nasze narodowe bogactwo" 
— powie raz dziewczynie i od tego mo- 
mentu film, który mógłby być tylko sen- 
sacyjnym widowiskiem, nabierze zna- 
komicie komponującego się z tematem 
patosu. Nuta ta pozostanie na ekranie 
obecna już do końca. 


benedyktyńskiej i- w pewnym sensie — 
pionierskiej. Znalazł, odkrył nie znane 
dotąd filmy dokumentalne, fotosy, obra- 
zujące zmagania na wielu frontach | 
wojny, ale i ukazujące zwyczajne żoł- 
nierskie życie, bez koturnu, bez spiżo- 
wych postaci nieskalanych bohaterów. 
Znalazł idealne proporcje: z jednej stro- 
ny remarquowska wizja wojny jako ob- 
jawienia Apokalipsy, z drugiej — roman- 
tyczne marzenie o odzyskaniu niepod- 
ległości, pielęgnowane przez garstkę 
chłopców w mundurach, którzy uwie- 
rzyli „swemu Komendantowi”. W tym 
tkwi sedno filmu, jego wartość, jego wy- 


jątkowość. KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 


Prawdziwa historia odkrycia grobow- 
ca Setiego I, faraona XIX dynastii panu- 
jącego ok. 1308-1298 p.n.e. wygląda 
znacznie mniej efektownie. Znalazł go w 
Dolinie Któłów w 1817 roku niejaki Bel- 
zoni — Zbieracz, jak określa go Ceram w 
swym dziele „Bogowie, groby i uczeni”. 
Grób był ograbiony już od tysiącleci, 
pozostał w nim tylko alabastrowy sar- 
kofag, który trafił do muzeum w Londy- 
nie. Mumię Setiego znaleziono w 64 
lata później w zbiorowym grobie, do- 
brze znanym nowożytnym - złodziejom. 
Wspaniały, nietknięty chciwą ręką gro- 
bowiec Setiego | ukazany w filmie to 
piękna ewokacja wyobrażeń o tym, jak 
naprawdę mógł wyglądać. Archeologo- 
wie powiadają bowiem, że jedyny, jaki 
przetrwał do naszych czasów, grób Tu- 
tenchamona, jest skromną namiastką 
pośmiertnej wyprawy wielkich władców 
Egiptu. Kino takie wizje prezentuje z 
wielkim upodobaniem i starannością; w 
„Sfinksie” czuć fascynację zarówno 
dawnym Egiptem jak i oryginalnym, 
dusznym pejzażem współczesnego —w 
tej jego części, która jest pustynią i ka- 
mienną nekropolią, pomnikiem dawnej 
wielkości. To się udzieła widzom. (ed) 
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Recenzje 


Zycie 
bez zezwolenia 


KOROTKUJE WSTRIECZI. Reżyseria: Kira Murztowa. Wykonawcy: Nina Rustanowa, Władi- 
mir Wysocki, Kira Muratowa i inni. ZSAR, 1967 


ukończony w roku 1967. Nie wiadomo 
było, co z tym fantem począć, trochę go 
w wąskim rozpowszech- 


nianiu, tj. prawie nigdzie. 
Nie bez oporów akceptowańo kło- 


ia” w 
roku 1971 i rzeczywiście była film inny: 
kolejny dramat uczuć autorka wzboga- 
ciła zdumiewającą, wyrafinowaną ior- 
mą, dodała zdjęcia, jakich w Odessie 
pewno nigdy nie widziano. Znów dez- 
orientacja. Wprawdzie komisja kolau- 
dacyjna film przyjęła, ale po 10 dniach 
trafit na półki. I rozpoczęła się — według 
określenia Muratowej — „fantastyczna 
kołowacizna”, zarzuty, zebrania, docho- 
dzenia kto pozwolił itd. 

Odtąd nazwisko Kiry Muratowej zna- 
ne było tylko filmowcom. 


wala jest modgal co zdaza mon 


Wiele straconych lat, dwa wybitne fil- 
my na półkach. „Nie znam w naszym | szając losem obu bohaterek — 
kinie bardziej okrutnych losów reżyse- | czyni widzów iepszymi. Ma fragmenty 


ra” — napisał krytyk Andriej Zorkij w 
roku 1987, gdy główna nagroda dła 
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raz tylko, we wspomnieniu, siedzi za 
biurkiem, w chwili bezprawnego podpi- 
sania papierka, sprzeniewierzenia się 
biurokracji. Na co dzień biega po budo- 
wach, nie jest tam jednak nieomyinym 
automatem, lecz — co podkreśla spo- 
kojna, realistyczna kreacja samej Mura- 
towej — zwykłą, pełną dobrej woli i za- 


zać pracownika partii, a spotykał się z 


represją. 

Porządek estetyczny „Krótkich spot- 
kań" najpełniej został wyrażony po- 
przez postać Nadii. Nadia jest chmuma 
i milcząca, jej tragedia ukazana została 
tylko przez krótkie, wstrzemięźliwe re- 


loga... W „Krótkich spotkaniach” sub- 


telność, główna cecha wątku Nadii, 
przenika cały film, jest jego naczelną 
wartością estetyczną — i także etyczną. 

Debiutantka stworzyła więc postać 
skomplikowaną, może nawet tajemni- 
AL «a czą. A przecież ta postać nie przestaje 
być wiejską, pospolitą dziewczyną, któ- 
ra na mieszkanie w tandeinym bloku 
patrzy jak na coś luksusowego, jak na 
pałac. Uprzytomnijmy sobie, że to ak- 
torski debiut w kinie bez tradycji psy- 
chologicznych, postać-wyzwanie dia 
setek filmowych traktorzystek. 

Być może wielbiciele Wysockiego 
wezmą mi za zte, ale we wczesnych fil- 
mach jego aktorstwo nie błyszczy (na- 
tomiast piosenki są świetne). Postać 
jednak żywa, są przecież mężczyźni- 

domatorów. 


Po prawej: Kira Muratowa 


UistrdypcU HY 

rowność wywodu. Znaczenie „Krótkich 
spotkań” nie polega jednak na ich bez- 
błędności. 


-wióczęgi, zaprzeczenie 
Maksim kocha Wałę, ale kocha też ży- 
cie w polu, OCE. OGNISKA, pra” 


metry, gorzka scena w barze (ale z ka- 
pitalną parą nastolatków), dialog z maj- 
strem na budowie, bazar jako miejsce 


leśnie tkwi w każdym z nas: coś było i | kaniach" liczy się tylko jednostka. Nie 


ma kamego kolektywu, nie ma koniliktu 


nigdy już nie wróci. Nigdy też nie do- 


moje filmy kiedyś wejdą na ekrany, tyl- 
ko nie wierzytam, że ja dożyję tego cza- 
su" — powiedziała. 

Szczęście w nieszczęściu, że się nie 
sprawdziło. 


CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


TAL 1 ALBANI 


wieści lana Fleminga: „From Russia 
With Love” (1963) i „Gołdfinger” (1964). 
Ale konkurenci nie zasypiali gruszek w 
popiele. Pewni, że opowieści 4 la Bond 
mogą przynieść fortunę, przystąpili do 
dzieła. | tak powstała historia o Dereku 
Flincie. 

Pomysłodawcą byt Hal Fimberg, a 
autorzy nie próbowali kryć podo- 
bieństw do Jamesa Bonda. A zatem 
Flint to supertajny agent, otoczony za- 
wsze wianuszkiem czarujących dziew- 
cząt (nazwisko wynika z gry słów, jest 
aluzją do miłosnych perypetii amanta 
Erolia Fłynna), dzielnie wspomagający 
sekcję organizacji światowego wywia- 
du (ZOWIE — Zonał Organization of 
Worid Intelligence Espionage). Były 
i elementy, 


jednak pewne . które różniły 
„Flinty” od „Bondów”. 
Kiedy na ekrany wszedł trzeci z kolei 


„Bond”, w tym samym 1965 roku poja- 
wił się „Nasz człowiek Flint". W dwa 
lata później — „Nie ma jak Flint". Postać 
tytułową odtwarzał James Cobum. 
Schemat tych filmów jest bardzo po- 


r W szef ZOWIE, Cra- 
mden (Lee J. Cobb) prosi Flinta o po- 
moc w iu tajemniczej organi- 
zacji GALAXY, która terroryzuje mie- 

Ziemi grożąc 


em skrywający niezwy- 
kłą przebiegłość, udaje się do Marsylii i 
Rzymu. Atakowany przez agentów GA- 
LAXY, dociera 
e wodospadem i zostaje 
wyłowiony przez Cramdena i US Na- 
vay. 


Po drodze jednak widza czeka seria 
niecodziennych efektów i mnóstwo 


technii gadgetów, tych nieod- 
tącznych elementów filmów o Bondzie i 
„I |". „Nasz człowiek 


kobiecej (kwatera dowodzenia znajduje 
się w Centrum Piękności na Wyspach 
Dziewiczych!). Pragnie ona wyposażyć 
umieszczoną na orbicie piatformę kos- 
miczną w broń nuklearną, która zapew- 
niłaby kobietom dominację nad Świa- 
tem. Fiint wyrusza w drogę, walczy z 
agentami KGB na dachach Moskwy 
(tuż po występie w Teatrze Bolszoj i fiir- 
Ciku z radzieckim szpiegiem w spódni- 
Cy), ale autorom wyraźnie brakuje po- 
mystów. Gadgetów jest znów sporo 
(zegarek z niezwykłym ż 


lecystycznych 
„Bondów” była — i ciągle jest — fabuła 
balansująca na granicy prawdopodo- 


kości, co sprawia, że widz wierzy, iż 
walka toczy się na śmierć i życie. „Flin- 
ty” może poprzez ie pomy- 


„Nasz człowiek Flint": James Cobum | Giła Golan 


słów trochę abstrakcyjnych, trochę w | bie ani takiego magnetyzmu jak Sean 
stylu SF, odrealniają całą opowieść i | Connery, ani uroku Rogera Moore'a. 
nastrój zagrożenia pryska. A i sam Ja- | Toteż ekranowe życie Flinta zakończyło 
mes Cobum z pewnością nie ma w so- | się po drugim rozdziałe. (mm) 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 


Michael Brandon mówi: 


Fot Cinó Revue 


Mój ojciec był mechanikiem samochodowym w Brooklynie. Młodość miałem trudną. Kiedy w 
pewnym momencie znalazłem pracę przy kosmetykach dla pań, moja ówczesna 

pchnęła mnie w stronę aktorstwa. No i tak się zaczęło. Producent serialu „Dempsey i Make- 
peace na tropie” szukał blondyna o niebieskich oczach. Nic się nie zgadzało, jednak rolę 
dostałem. Nakręciliśmy z Glynis Barber 29 odcinków plus pełnomelrażowego pilota, razem 31 
godzin. To były przyjemne dni. Ale wszystko się kiedyś kończy, co przyjmuję filozończnie. 
urodziłem się pod znakiem Barana, 20 kwietnia, więc lubię brać życie na rogi. 


Zawsze 
w adwokackiej todze 


W nocy z 5 na 6 lutego br. zmart Andró 
Cayatte. Miał 80 lat. Nawet gdy używał taśmy 
barwnej, jego filmy były zawsze czarno-białe. 
Cayatte rozgraniczał bowiem zawsze wyraż- 
nie Dobro i Zło. Wskazywał palcem ludzi po- 
rządnych i tajdaków. W jego palecie nie było 
pasteli. 

Studiował literaturę i prawo. Byt doktorem 
prawa. Po dyplomie pracował w sądownic- 
iwie, polem zajmował się dziennikarstwem i 
działalnością wydawniczą. Był autorem licz- 
nych powieści. Ale nie przestawał szukać 
właściwego dła siebie środka wypowiedzi. 
Odnalazł go w filmie. Zaczął od współpracy z 
takimi reżyserami jak Marc Allegret | Jean 


Andró Cayatte Fot. Le Figaro 


Gremillon. To Cayatte napisat scenariusze 
do „Wejścia dia artystów" i „SOS”. Karierę 
reżyserską rozpoczął w latach okupacji. Pra- 
Cował dla firmy Coniinentai (francuskiej wy- 
twórni pod kontrolą niemieckich władz oku- 
pacyjnych). Tam właśnie zrealizował w 1942 
roku. „Fałszywą kochankę” (z udziałem Da- 
nielle Darrieux) Balzaka, „Wszystko 
dla pań" według Zoli, a w roku 1943 „Piotra i 
Jana" według Maupassanta. Rozgłos przy. 
nióst mu _film „Kochankowie z_ Werony 
(1948), noszący wyraźny znak firmowy dos- 
konałego Próverta. W 
historii kina Cayatte pozostanie jednak prze- 
de wszystkim jako twórca tzw. cyklu sądow- 
niczego, na który składają się min. filmy: 
„Sprawiedliwości stało się zadość” (Złoty 
Lew w Wenecji, 1950), „ 


dowodem może być głośny film „Przed polo- 
pem” (1953) z młodziutką Manną Vlady czy 
„Umrzeć z miłości” (1970), oparty na auten- 
tycznej tragedii Gabrielle Russier. 

Często zarzucano jego filmom uproszcze- 


ieka obdarzonego 
pdae0a waza teatjlarnociatycz 
ny, mniej poddany ślepym regułom wymiar 
sprawiediwości. Czysie stając za kamerą 
właściwie zawsze naktadał adwokacką togę. 


Kinorama 


Julia Migenes, Richard Harris i Julie Wzłters 


Brecht u królowej 
Wiktorii 


Scena rozgrywa się w Londynie, w roku 1837, na klika dni 


Państwo Peachum stoją przed swoim kramikiem i 

prawią morały córce, Polly, która szuka schronienia u boku 

ulicznego Śpiewaka... Plotka głosi, że Polly spotyka się z 

tajemniczym kapitanem, którym w istocie jest straszny i uwo- 
dzicielski Mackie Majcher. 

Jesteśmy w halach wytwórni Fot, pod Budapesztem. Tam 
właśnie, z ttumem statystów i wśród Promy połystyreno- 
wych dekoracji, Menahem Golan kręci „Operę za trzy gro- 
sze”. Mackie Majchra gra Raoul Julia, który odtwarzał już tę 
rolę na Broadwayu w 1976 roku. Jenny to Julia Migenes, 
pamiętna Carmen z filmu Francesco Rosiego, państwo Pea- 
chum to Richard Hamis i Julie Walters, uliczny śpiewak — 
Roger Daltrey, a Polly — Rachel Robertson. 

Stu sześćdziesięciu Węgrów, z wielką pieczołowitością i 
dbałością o każdy szczegół. odiworzyło Soho, portowe na- 
dbrzeża i londyńskie więzienie. Muzykę nagrywa wielka orkie- 
stra londyńska, nad choreografią czuwa David Toguri, a ba- 
jecne kostiumy zaprojektował John Bloomiield. 

'W Budapeszcie prezes firmy Cannon czuje się równie dos- 
konale jak w Los Angeles. To przecież w stolicy Węgier zrea- 
lizował w zeszłym roku „Wojnę Hannah" z Maruschką Det- 
mers. W Budapeszcie łatwo 0 statystów, ekipy techniczne są 
wyszkolone. Golan zaangażował znów tego samego operato- 
ra — Elmera Ragalyi'ego. 

— Brecht należy do moich ulubionych pisarzy — mówi. — 
Miałem już kiedyś okazję nakręcić musical. Sądzę, że to do- 
świadczenie pomoże w zrobieniu nowej ekranizacji „Opery za 
trzy grosze”. Chciałbym, aby była lepsza od tej z roku 1931 (z 
Lotią Lenya) i od tej z 1962 (z Samy Davisem Jr. i Curdem 
Jurgensem). Chcę dochować wierności Brechtowi. Nie zmie- 
niłem nawet jednej nuty w muzyce Weila. Tylko aranżacja jest 
nowa, dostosowana do współczesnych gustów. 

Cenię ten utwór. To już klasyka. Nie zestarzał się, mimo że 
upłynęło sześćdziesiąt lat od jego powstania. To niezrównane 
świadectwo ubóstwa i nędzy w epoce wiktoriańskiej. Nie jest 
sprawą przypadku zaangażowanie przeze mnie gwiazdora 
rocka, Rogera Daltreya, który śpiewa! w zespole „The Who”. 
Chciałbym, aby młodzi przyjęli za swój każdy song i zobaczyli 
w „Operze za trzy grosze” oskarżenie nędzy. głodu, wyzysku 
człowieka. A chociaż atmosfera mojego filmu jest czarna, bar- 
dzo realistyczna, , aby był także muzyczną rozryw- 
ką. Pragnę, Rz przesłania Brechta nie przyjmowano jako ko- 
oznak naprawdę jako niesłychanie uniwersalne. 

Przed przystąpieniem do zdjęć, Menahem Golan propono- 


— Scorsese — opowiada — był zbyt zajęty „Ostatnim kusze- 
Chciał zrobić ten film w późniejszym termi- 

nie na londyńskich ulicach XX wieku. Ale to by kosztowało 
zbyt drogo. Konczałowski chciał przenieść akcję do Nowego 
Jorku roku 1988 i nakręcić wszystko w Empire State Building 
na tle muzyki rockowej. Nie zgodziłem się na to. Natomiast 
Pollack nie chciał się tym zajmować, ale gorąco mi doradzał, 
abym umieścił akcję w epoce wiktoriańskiej. Postuchatem 


* pozostawało” akómgletowanie: obsady aktorskiej 

jest dumny, że zyskał EE 

gwiazd. Przede wszystkim Portc Raoula Julii do 

roli Mackie Majchra — To już ostatni z rodu latin lovers! 

entuzjazmuje się, mówiąc o tym przystojnym, posępnym bru- 

necie, występującym niegdyś w repertuarze szekspirowskim, 
pamiętnym 


Golan 


Do roli Jenny Golan potrzebował aktorki, która umie śpie- 
wać, śpiewaczki, która umie grać. | jego wybór natychmiast 
padł na Julię Migenes, w której żyłach jakże płynie porory- 
kańska krew. 
— Ztakimi aktorami — uważa Golan — mam szansę na suk- 
ces. Chciałbym pokazać „Operę za trzy grosze” na najbliż- 


Aby nikt 
nie 
zapomniał 


Pierwsza część filmu „Dossier na samegc 
siebie" gotowa jest do wejścia na ekrany 
Przypomnijmy: utwór jest ekranizacje 
wspomnieniowej powieści pod tym samy! 
tytułem, napisanej przed 20 laty przez Gien 
nadija Biegłowa, niegdyś „wroga ludu" 
więźnia łagrów. Książka przeleżała się w szut 


rozpoczął starania o przeniesienie jej na ek 
ran. Gleb Panfilow był zajęty pracą nad swoj; 


Brigitte 


Fot. Sowietskaja Kultura 


wersją „Małki” Gorkiego, lecz gorąco nama- 
wiał pisarza do samodzielnej realizacji. Panfi- 
towa popart Grigorij Towstonogow, wybitny 
reżyser teatralny, który doprowadził do druku 
powieści. Wiedy jednak okazało się, że żad- 
na z wytwórni ani też telewizja nie dysponują 
funduszami na produkcję filmu spoza wcześ- 
niej ustalonego planu. 

Biegłow, korzystając z poparcia Związku 
Filmowców ZSRR ogłosił wówczas apel, wzy- 
wający polencjalnych widzów do uczestni- 
czenia w procesie produkcyjnym filmu. W 
krótkim czasie zebrano około 60 tysięcy rubli 
Aby obniżyć koszty, cała ekipa zrezygnowała 
ze swoich honorariów. Nie mniej cenny oka- 
zał się wkład rzeczowy — archiwum reżysera 
wzbogaciło się o bezcenną dokumentację: 
relacje naocznych świadków wydarzeń i lu- 
dzi, dążących do poznania prawdy o losie 
swoich bliskich — ofiar stalinowskich represji. 
Rozmowy z nimi stanowią prolog filmu. 


Wreszcie możemy oglądać słynną z urody i ekscentryczności duńską eks-modelkę na dużym 
ekranie, w filmie „Gliniarz z Beverty Hilis II". Jest dekoracyjna — podobnie jak i na tym zdjęciu, 
jednym z tych, które zapewniły jej miejsce we współczesnej mitologii mass-mediów. 


Fot Paris Malch 


John Cassavetes 


Niezależny 
z Nowego Jorku 


Amerykańskie kino straciło wybitnego ak- 
tora i reżysera. 3 lutego zmart John Cassave- 
tes. 

Był synem greckich imigrantów. Urodził się 
w roku 1929 w Nowym Jorku. Studiował w 
głośnym Actor's Studio, pracował jako reży- 
ser w teatrach Broadwayu. Zadebiutował w 
kinie jako aktor w roku 1952. Grał w filmach 
Gregory'ego Ratofia, Andrewa L. Stone'a, 
Dona Siegela, pracował dla telewizji, wystę- 
.pował w serialowych opowiastkach kryminal- 
nych Hitchcocka. W 1959 dzięki pieniądzom 
zarobionym na serialu „Johny Staccato" 
przystąpił do realizacji swojego pierwszego 
filmu pełnometrażowego. „Cienie”, nakręco- 
ne na taśmie czarno-białej, kamerą 16 mm z 
improwizowanymi dialogami stały się sztan- 
darowym filmem amerykańskiego cinóma 
vónite, młodej szkoły nowojorskiej. Począłko- 
wo dystrybutorzy w Stanach nie chcieli roz- 
powszechniać „Cieni”, ale kiedy film odniósł 
Sukces w Londynie i zdobył nagrodę włoskiej 
krytyki na festiwalu w Wenecji, wszedł także 
na ekrany kin nowojorskich. Cassavetes, nie- 
zależny filmowiec, posługujący się nowo- 
czesnymi sposobami narracji, stał się sław- 
ny. 

Zainteresowało się nim Hollywood. W 1961 
roku. wyreżyserował „Spóźniony blues" — 
kronikę upadku muzyka jazzowego, w któr 
starał się stosować pomysły znane z „Cieni”. 
Nie trafiło to w gusty Paramountu. Następnie 
zaangażował Burta Lancastera i Judy Gar- 
land do filmu „Dziecko czeka” (1962) — reali- 
stycznego obrazu o losach opóźnionych w 
rozwoju dzieci. Wbrew zamierzeniom reżyse- 
ra film został przemoniowany przez produ- 
centa — Stanleya Kramera. 

Po tych doświadczeniach Cassaveles po- 
wrócił do kina niezależnego. Nakręcił „Twa- 
rze”, film charakterystyczny dla jego Stylu. 
Ten styl dałoby się określić jako zadziwiającą 
swobodę, którą osiągnął dzięki ruchliwej ka- 
merze, improwizacji, wspaniatemu porreto- 
waniu ludzkich twarzy. 

Cassaveles kontynuował swoją karierę ak- 
orską. Grał w cudzych i własnych filmach, 
pamiętamy go z „Parszywej dwunastki” Ro- 
berta Aldricha czy z „Dziecka Rosemary" Ro- 
mana Polańskiego. We _ własnych filmach 
jego partnerką była najczęściej Gena Row- 
lands (pobrali się w roku 1952). Zasłynąj jako 
subtelny kronikarz niepokojów, marzeń i 
klęsk bohaterów wtopionych w amerykańską 
powszedniość. „Mężowie” (1970), „Minnie i 
Moskowitz" (1971), „Kobiela pod presją" 
(1975) to właściwie doskonałe psychodramy, 
które zdobyły sobie wielkie uznanie europej- 
skiej publiczności, a jednocześnie umocniły 
wyjątkową pozycję Cassavetesa jako niesza- 
blonowego reżysera kina amerykańskiego. 

Znamy także z naszych ekranów błyskotli- 
wy suspense Cassavetesa „Zabójstwo chiń- 
skiego makiera". Jego późniejsze filmy nie 
dotarły już do Polski. Nie było więc Pirandel- 
lowskiej „Opening Night" (z roku 1977), a 
„Gloria” (1980), gdzie Gena Rowiands krąży- 
ła gorączkowo po Nowym Jorku, aby uchro- 
nić przed mafią osieroconego portorykań- 
skiego chłopca pokazana została jedynie w 
programie Kontrontacji. Nie było także „Love 
Streams", filmu nagrodzonego Złotym Niedż- 
wiedziem na festiwalu w Berlinie Zachodnim 
w 1984 roku. John Cassavetes i Gena Row- 
lands zagrali w nim rodzeństwo, złączone 
zbyt silnym uczuciem: więzy, których nie po- 
trafią zerwać, rujnują im życie. 

Często mówił: „Jestem  aktorem-zawo- 
dowcem i reżyserem-amatorem". A jednak w 
historii kina bardziej się chyba będą liczyć 
jego filmy, niż kreacje aktorskie. Miał swój 
zespół. Prócz Geny Rowlands należeli do 
niego także Peter Falk i Ben Gazzara. Aktors- 
two pozwalało mu na realizację własnych au- 
torskich filmów. Od 1984 roku chorował i nie 
mógł pracować. Marzył o napisaniu sztuki dla 
trojga swoich dzieci i, oczywiście, dla Geny. 
swojej żony i swojej aktorki, zbuntowanej tak 
jak i on przeciwko hollywoodzkiemu syste- 
mowi. Śmierć położyła kres marzeniom. 


FILM NR 12, 19 MARCA 1969 — 13 


Ę ż 


Producent 


Ryfka Shapiro 


użyczył mi gościny w 

swym domku na kurzej łapce, a szczycie Móniimoniamt (| ) 
Cybulski, który właśnie przygotowywał się do warszawskiej premiery 

zpwojęa na huśtawce”, wykombinował trzy dni urlopu, żeby przyjechać 


iestoośmiogodzinnego pobytu w Cannes 
praktycznie nie zmrużyliśmy oka. Jak wszystkie nocne marki, Cybulski 
miał dar wynajdywania lokali otwartych dłużej niż inne. (_) 

Kiedy wróciłem do Paryża, na horyzoncie ukazała się Barbara. Jak 
było do. przewidzenia, związek z Giilem Pontecorvo nie. trwał dłago. 


pod jego biurem, jako uke ważek aji (. 
Przez łaziłem tam i z powrotem, wreszcie mie- 
szkania | podniosła Barbara. 


h oayiielma: ke kakai Jeż ae mie SZAJELE 5 co gledaiaka obciąć. 
ASCONA 8 Ema Jakby pękty ni 
wielki ciężar. 


Barszczyk w porządku. Piłeś kiedyś taki barszczyk? O, 
Klopsiki też w porządku. Po co ja będę tracił słowa. Na takie klopsiki nie 
słów”. Równocześnie, za plecami 


gospodyni, mrugał znacząco. 
Wprawdzie matka Ryki usiadła z mt do SOBA ni rEzzARCZE) 
ła”. Nie jadła, a rozmawiać nie mogła, bo była głucha jak pień, znała 
zresztą żyłko niemiecki i jidysz. Za to jak już się odezwała, to trafiała w 
— Ty, Ryfka lubisz kino, to kup sobie bilet. Całą salę wykup i tak cię 
będzie taniej kosztowało — doradzała córce. 
— Mamo — wrzeszczał Azderball — niech się mama nie wtrąca do nie 
RE ZĘ ESST OWE 5 0 gi 
do zakładu”. 


i SopEmima Mara był w siódmym niebie. Miał gotową nowelę. 
Po powrocie do Tauba y sytuację. Ryfka była cwana — 


14 _ FLENAT2 19MAACA eS 


dużo cwańsza niż Azderball. A jeśli się rozmyśli i nie wyłoży forsy? „To 
się Azderbali ożeni z miłości” — ucieszył się 


żony, niemieckiej aktorki Soni Zieman. i - 
ej Ryfka wzięła czarnego przed: 

" Autor, od którego chcieliśmy kupić książkę, czekał na nas w restaura- 
cji, gdzieś na wybrzeżu adriatyckim. Taub i Azderball przywitali się z 
PEZaj LION A PEAK zadać sOŁÓA GARY RWIE 
Więcej: posadzili nas przy osobnym stoliku. Obserwowaliśmy, jak obra- 


Eo. rzęcha nie warto PSIE Tak | abiyoco się honorarium autor-| 
i ROMAN POLAŃSKI 


Przekiad autoryzowany 
KALINA I PIOTR SZYMANOWSCY 


Książka Romana Polańskiego ukaże się w wydawnictwie „Połonia”. Tytuły publikowa- 
nych fragmentów pochodzą od redakcji. 


LOS ANGELES 
WENECJA 


Jerzy Skolimowski wrócił do Europy. W Pradze, Rzymie i Wene- 


Jego filmy, poczynając od debiutu, czyli 
„Rysopisu”, pokazanego w 1964 roku 
w Wenecji, aż do „Latamiowca” uzna- 
nego za najlepszy film brytyjski roku 
1986, są takie jak on sam: inteligentne i 
ostre. 

„Wiosenne wody” to właściwie 
pierwsza w karierze Skolimowskiego 
superprodukcja. Budżet — ponad 10 mi- 
lionów dolarów,  wyasygnowanych 
przede wszystkim przez Włocha, Ange- 
lo Rizzolego. który podnióst się po 
bankructwie swojej firmy wydawniczej, 
a posiadanie praw autorskich do wielu 
dzieł literackich pozwoliło mu na zaję- 
cie się kinem. Znakomita obsada: Na- 
stassja Kinski, Timothy Hutton, Valeria 
Golino i Bill Forsythe. 

Prace nad montażem zostały ukoń- 
czone w marcu tego roku, a więc akurat 
na czas dla komisji selekcyjnej festiwa- 
lu w Cannes, gdzie Skolimowski pre- 
zentował wiele swoich filmów, gdzie w 
1986 roku okazał się niezwykle wyma- 
gającym i prowokującym jurorem. Roz- 
mowa ze Skolimowskim toczyła się na 
dziedzińcu weneckiego Pałacu Dożów. 


traktu zajęło mniej niż dziesięć minut. 
Po zrobieniu pierwszego szkicu scena- 


Fot Libóralion 


riusza, pracowałem razem z Aleksand- 

rem Abadaszjanem, scenarzystą „Oczu 

czamych” Nikity Michałkowa. ' Spę- 
iliśmy ze sobą półtora miesiąca. 


— Rolę Sanina powinien zagrać ktoś, 
kto ma w sobie niewinność, naiwność i 
|. Trudno znaleźć amerykań- 

skiego aktora, który nie byłby zbył ame- 
rykański i który miałby te trzy cechy. 
Timothy Hutton był na czele krótkiej lis- 


ty. Bill Forsythe, jeden z bohaterów „La- 
się przybrać na wa- 


nowił je stracić. To on zagrał rolę Poło- 
zowa. Młoda kobieta Gemma winna 
być: Europejką, prototypem włoskiej 

Wybór: byt prosty. Valeria 
Golino to dzisiaj jedyna aktorka swojej 
generacji we Włoszech. 

Bardziej skomplikowana byta sprawa 
obsadzenia roli Marii. Oczywiście, 
wszyscy natychmiast powiedzieli: Isa- 
belle Adjani. Tak, to prawda, ona jest 
fenomenalna, ale nie byłoby to zasko- 
czeniem dla widzów. Nastassja Kinski 
to osoba i aktorka nieprzenikniona, in- 
OE wyrafinowana, tączy w So- 

bie dziecięcą naiwność ze stabostkami 
kobity i jady nie wpada w stereotyp 


KC EL 
pan realizacją fitmu 


— Nienawidzę filmów „kiasycznych”, 
tych wielkich machin w stylu Eisenstei- 
na, zbyt wystylizowanych, zbyt dobrze 
„narysowanych”. Moje podejście jest o 
wiele mniej estetyczne. Chcę zaskaki- 
wać widownię. Ani przez chwilę nie za- 
mierzałem odtwarzać atmosiery XIX 
wieku, wnętrz, manier, XIX-wiecznych 
kostiumów. Mam nadzieję, że mój film 
będzie subtelniejszy. A chociaż „Wio- 
senne wody” to wielka produkcja, nie 
wyrzekłem się tego, co zawsze miałem 
w moim skromnym Sklepiku: różnorod- 
ności kątów widzenia i barw. Myślę, że 
teraz wzbogaciiem moją paletę. 

pan obecnie 


— Mam wspaniałe wspomnienia z łat 
naszej młodości. Mieliśmy jednak od- 
mienne drogi życiowe, a więc i konse- 
kwencje tego były odmienne. Mogę tyl- 
ko stwierdzić, że ja jako jedyny z nich 


— Robię notatki. Zawsze tak postę- 
powałem. Przede wszystkim poetyckie. 
Nie myślę jednak o ewentualnej publi- 
kacji. Nadal także maluję. Także i moi 
synowie piszą, malują. Istnieje między 
nami coś w rodzaju rywalizacji. 

Poezja ukształtowała moją wyobraź- 
nię. Poetyckie metafory, wizualne, czy- 
sto wyobrażeniowe elementy w moich 
filmach mają swoje bezpośrednie źró- 
dło w poezji. Być może jest to także 
eiekt mojego podziwu dla Orsona Wel- 
lesa, Felliniego czy Bergmana, chociaż 
nigdy nie zamierzałem nawet próbować 
robić takich filmów, jak oni. 


— Sądzę, że dzisiaj potrafię już zain- 
teresować publiczność. W wielkim 
współzawodnictwie nudnych filmów — a 
widziałem ich bardzo wiele — nauczy- 
tem się przeskakiwać większość prze. 
szkód. 
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Solura 89 


chemiczne; w Berlinie Zachodnim. 
Dzięki zbiegowi okoliczności robi bły- 
skawiczną karierę, zostaje dyrektorem 
upadającej firmy, wyprowadza ją na 
szerokie wody i zamierza poślubić na- 
wet siostrę dyrektora generalnego, 
zdradzając swoją wieloletnią miłość do 
Hildy. W tym momencie kariera kończy 
się równie nagle jak się zaczęła, Nótzii 
wraca do swego dawnego biurka i po- 
stanawia porzucić zakłady, gdyż i Hilda 
nie chce go już znać... Historia, której 
bohaterem z równym powodzeniem u- 
czynić by można Niemca czy Włocha, 
bez uszczerbku dla komizmu filmu, zre- 
sztą dobrej próby. 

| druga komedia — moim zdaniem 
najbardziej uroczy film tegorocznego 
festiwalu — „Georgette Meunier" Tanji 
Stócklin i Cirylle Rey-Coquais. Czarna 
komedia rozegrana w nieokreślonym 
czasie i miejscu. Oto Georgette, kobie- 
ta niezwykle uwodzicielska, jednak miła 
i skrupulatna w pracy. Wszystko byłoby 
dobrze, gdyby nie kazirodcza miłość do 
zaginionego brata i gdyby nie namiętne 
spotkania z licznymi mężczyznami, któ- 
rych zwabia i zabija nie pozostawiającą 
śladów trucizną podawaną w likierze, 
pralinach, wreszcie na własnych war- 
gach w pomadce do ust. Miasteczko 
wpada w panikę... Ironia i czarny humor 

„La Meridienne", reż. Jean-Frangois Amiguet | powodują, że film ma swój styl. 
; i E; 24. solothurner filmtage 17. — 22. janvar 1989 PO owe a MOTOR DA. 
Dwudzieste czwarte Dni Filmowe w Solurze Pierwotna Frangois Amigueta akcja toczy się 


jques de soleu k k ż 

h 5 24. giornate cinematografiche di soletta „gdzieś na Południu”, w nieokreślonym 
odsłonity pewien dylemat imiandhaus und konzarisaaj miejscu. Może niepotrzebnie szukam 
Szwajcarii w _ szwajcarskich _ filmach. 


Może to znak czasu: przestaje być waż- 
ny kraj, gleba z której wyrasta; autorzy 
sięgają do spraw i uczuć zrozumiałych 
wszędzie. Nawet te filmy, które przynaj- 
mniej w części rozgrywają się na szwaj- 
carskiej ziemi, jak na przykład „Macao” 


Clemensa _ Kloptensteina, pokazują 
KORESPONDENCJA ZE SZWAJCARII 


Szwajcarię jako teatralną kulisę, jako 
pocztówkę. Film jest dziwny — opowia- 
da o miłości silniejszej od śmierci, lub 
może o miłości sięgającej dalej, na dru- 
gą stronę życia. Niejaki Grundbacher 
wybiera się do Szwecji w interesach. 
Nad Bałtykiem samolot spada i bohater 
po jakimś czasie pojawia się w mo- 
rzu obok walizki, wychodzi na brzeg 
gdzieś na drugiej stronie świata, może 
właśnie w Macao. Inni ludzie, inaczej 
ubrani, mówiący niezrozumiałym języ- 


mpreza w Solurze to próba wspar- „Co mnie obchodzi wiosna...”, reż. Heinz Biitier 
cia rodzimej kinematografii, stąd © STEZTYSEĘT zaa 
wiele nagród promocyjnych, które 3 7 z SUE 
mają ułatwić start młodym filmow- 

com. Bowiem zbieranie funduszy na 

realizację filmu trwa niekiedy kilka lat, 

listy sponsorów są bardzo długie, za- 

wierają dziesiątki nazw _ przedsię- 

biorstw, instytucji i osób prywatnych. Z 

przyczyn ekonomicznych częste są ko- 

produkcje z różnymi krajami, nie tylko 

sąsiednimi. Poza tym film zrealizowany 

we współpracy z kinematografią francu- 

ską, włoską czy zachodnionierniecką 

ma większe szanse rozpowszechnia- 

nia, a i reżyser ułatwioną drogę do rea- 

lizacji następnego. 

Między innymi i dlatego wiele filmów 
fabularnych traci swoją szwajcarskość, 
a perypetie bohaterów rozgrywają się w 
innych krajach. Pierwszy z brzegu przy- 
kład to „Dolina zjaw” (La vallće fantó- 
me) Alaina Tannera, jeden z licznych fil- 
mów o niemożności twórczej, o poszu- 
kiwaniu tematu, poszukiwaniu tego co 
uruchomi wyobraźnię. Jak zwykle u 
Tannera, film jest zrobiony wartko, choć 
nie ma w nim wydarzeń sensacyjnych. 
Doskonałe kreacje aktorskie, piękne 
zdjęcia — tylko gdzie tu Szwajcaria? Wy- 
daje się, że gdyby Tanner był Francu- 
zem czy Włochem, mógłby zrobić film 
identyczny, nie zmieniając w nim ani 
wiersza dialogu, ani jednej klatki. 

Podobnie ma się rzecz i z innymi fil- 
mami. Oto dwie komedie. Pierwsza — 
Szwajcarska odmiana Nikodema Dyz- 
my - „Szwajcar Nótzii”(Ein Schweizer 
namens Nótzli) Gustava Ehmacka. Nótzli 
przez 26 lat jest księgowym w fabryce 
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chen) esej o 140-etniej historii tabryki 
obuwia „Balły”, ściśle związanej z lo- 
sem ludzi z Schónenwerd. Reżyser 
Bruno Moll przedstawia modelową nie- 
mai historię dynastii fabrykantów budu- 
jących współczesne przedsiębiorstwo 

menadżerskie. Natomiast Matthias von 
Gunten w „Podróżach do wnętrza kra- 
ju” (Reisen ins Landesinnere) spróbo- 


maty i absurdy życia ukryte pod pozor- 
nie normalną powszedniością. 

Z dawnego ostrego, walczącego do- 
kumentu pozostały jeszcze na płacu fil- 
my o .azylantach”. Było ich kilka, wśród 
nich „Kraj ucieczki” (Fluchttand) zreali- 
zowany przez Film und Videokollektiv z 
Bema i negliżujący szwajcarską polity- 
kę udzielania azylu w ostatnich latach. 


List ze Śląska 


SPÓŹNIONA 
ROCZNICA 


geht mich der Friihling an. Heinza Bi- 
tlera jest pięknym, nostalgicznym wize- 


tem Bogustawskim, Bogdanem Dziwor- 
skim, Andrzejem Gwoździem i Edwar- 
dem Zajićkiem na czełe, lecz odczuwa- 
to się wyraźnie brak tych, którzy zdecy- 


filmów w krajach EWG) wpływa na ilość z katowickimi studentami Ill roku reży- 
i jakość szwajcarskiej produkcji? To serii w Teatrze na Woli. Te nieobecnoś- 
ci pomniejszyły rangę jubileuszu. Jed- 
nak | na szczęście nie jubileusze, lecz 


wym roku istnienia Dni Fiinu w Sol 
rze. 


Szkoły i sensie jej istnienia. 
i bez jego inicjatywy nigdy by nie po- JAN. F. LEWANDOWSKI 
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mold Schwarzenegger nale- 
ży do najbardziej kasowych 
gwiazdorów na Świecie. Nie 
odznaczając się talentem ak- 
torskim, zrobił karierę właśnie jako ak- 
tor. Na ekranie jest kolejnym wciele- 
niem silnego mężczyzny, samotnego 
bojownika o sprawiedliwość, osamot- 
nionego mściciela. Uosabia mit jednos- 
tki wybitnej, która zostaje zmuszona do 
walki. Tylko raz zagrał postać negatyw- 


ną, ale nie człowieka, lecz okrutnego 
cyborga („Elektroniczny morderca”). 
Poza tym jednym przypadkiem zawsze 
jest najsprawiedliwszym spośród spra- 
wiedliwych. 

— Dorastałem w małym miasteczku 
koło Grazu. Wszyscy byli tacy sami. 
Nikt nie chciał być inny. Mieliśmy bar- 
dzo mało pieniędzy, ledwie starczało na 
życie. 

Urodził się 30 lipca 1947 roku w Au- 


AUSTRLA 


Wzrost 188 cm, © waga 97 kg © obwód klatki piersiowej 145'cm © obwód ramienia 56 cm © obwód talii 81 cm © 


obwód uda71,5cm 


bwód tydki 50,5 cm © wiosy brązowe, oczy brązowe © stan cywilny — żonaty © hobby — sport, 


szybkie samochody © znaki szczególne — siedmiokrotny Mr. Olimpia i pięciokrotny Mr. Universum © aktor. 


strii. Dzieciństwo spędził w Thal, gdzie 
ojciec byt szefem miejscowej policji. 
Matka zajmowała. się domem i wycho- 
waniem synów: Arnolda oraz jego star- 
szego brata, Meinharda. 

— Mój.ojciec był bardzo zdyscyplino- 
wany i dbał o naszą dyscyplinę. Dzieci 
musiały wstawać o 6 rano, doić krowy i 
wykonywać inne prace, iść do szkoły, 
po powrocie do domu pomagać rodzi- 
com. Matka gotowała, ojciec zarabiał. 

Arnold, szczupły, chorowity chłopiec 
żył w cieniu wysportowanego brata. Oj- 
ciec chciał, by obaj synowie poszli w 
jego ślady i zostali policjantami. 

— Jako dziecko przebieratem się w 
jego mundur. Bytem małym chłopcem, 
stawałem na krześle, a kurtka zwisała 
niczym płaszcz deszczowy. Czapka za- 
krywała mi twarz aż do nosa. Często 
bawiłem się w policjanta. Kochałem 
mundur. Ale nie chciałem zostać gliną. 

Przyszły mistrz kulturystyką zająt się 
w wieku lat piętnastu. Zaczął od podno- 
szenia ciężarów. W wieku osiemnastu 
lat wygrat pierwsze zawody kultury- 
styczne, Mistrzostwa Europy Juniorów 
w Stuttgarcie. W 1967, jako dwudziesto- 
latek, po raz pierwszy sięgnął po tytuł 
Mister Universum. Potem zdobył go 
jeszcze czterokrotnie. W 1968 roku 
wyemigrował do Stanów Zjednoczo- 
nych. 

— Wiedziałem, opuszczając dom, że 
nigdy nie wrócę, najwyżej jako turysta. 
Kiedy „pociąg ruszał, obejrzałem się i 
zrozumiałem, że to już nie jest mój 
dom... 

W 1969 roku zajął drugie miejsce w 
konkursie Mr. Olimpia, najważniejszym 
w światowej kulturystyce. W rok później 
otrzymał tytuł — i przez sześć łat go nie 
oddał. Stał się symbolem nowoczesnej 
kulturystyki, mitem. Nadano mu przydo- 
mek „King”, bo był nie do pokonania. 
Rywale odetchnęli z ulgą dopiero w 
1976 roku, kiedy „King” postanowił wy- 
cofać się z kulturystyki wyczynowej. 
Zainteresował go Świat wielkiego busi- 
nessu. W przerwach między zawodami 
studiował na California University w Los 
Angeles i w 1973 roku zdobył dyplom 
na wydziale zarządzania. Pieniądze wy- 
grane na konkursach, zainwestował w 
nieruchomości i w ten sposób zarobił 
pierwszy milion. 

— Interesy wciągały mnie coraz bar- 
dziej. Zacząłem się zastanawiać: czy 
naprawdę potrzebny mi jest kolejny ty- 
tuł. Zdałem sobie sprawę, że osiągną- 
łem szczyty mojej kariery. 

Postanowił na stałe osiedlić się w 
Stanach Zjednoczonych. W 1971 roku 
jego brat zginąt w wypadku samocho- 
dowym. W rok później umart ojciec. 
Matka nie chciała opuścić domu, ale 
Amold odwiedza ją regularnie. Tylko to 
łączy go z Austrią. 

Jeszcze w trakcie kulturystycznej 
kariery Schwarzenegger lansował kul- 
turystykę przez występy w telewizji, 
książki (napisał cztery podręczniki), 
reklamowanie zdrowej żywności. | co- 
raz bardziej interesowało go kino. W 


1973 roku pojawił się po raz pierwszy 
na dużym ekranie w niewielkiej roli w 
„Długich pożegnaniach” Altmana we- 
dług Chandlera W 1976 zagrał pier- 
wszą dużą rolę, i to dramatyczną. w fil- 
mie Ralelsona „Pozostań głodny”. O- 
trzymał za nią „Złoty Glob”, nagrodę. 
dziennikarzy akredytowanych w Holly- 
wood. W 1977 roku powstał paradoku- 
ment poświęcony kulturystyce, „Pum- 
ping Iron”. Schwarzenegger staje się 
znany i postanawia poświęcić się karie- 
rze aktorskiej. 

— Zacząłem szukać agenta, co okaza- 
to się prawie niemożliwe. Pamiętam fa- 
ceta, który powiedział: „Słuchaj, zostań 
przy kulturystyce. Masz obcy akcent, 
zbyt umięśnione ciało dla filmu i dziwne 
nazwisko, którego nikt nie wymówi!”. 
Tylko, że z tymi samymi oporami spot- 
katem się w kulturystyce, każdy mówił: 
„To jest amerykański sport. Wieśniak z 
Austrii myśli, że zdobędzie tytut Mr. Uni- 
versum? Daj sobie spokój!”. Przekona- 
tem się wówczas, że nie jest ważne, co 
mówią ludzie. 

W 1978 roku zagrał u boku Kirka 
Douglasa w westernie „Cactus Jack”, 
pojawił się w serialu „Ulice San Fran- 
cisco" i w telefilmie „Historia Jayne 
Mansfield" (1980). Ale rozgłos i popu- 
larność przynióst mu dopiero „Conan 
Barbarzyńca” Johna Miliusa. Okazał się 
idealnym bohaterem. fantasy — niezwy- 
ciężonym herosem, który walczy ze 
złem w czasach baśniowej przeszłości. 
Jako Conan zawojował publiczność i 
powtórzył rolę w „Conanie Niszczycie- 
lu" (1984). 

Ale to inny film zadecydował o pozy- 
cji Schwarzeneggera na filmowym ryn- 
ku. W „Elektronicznym mordercy" Ja- 
mesa Camerona jako bezduszny, nisz- 
czycielski cyborg udowodnił swoje ak- 
torskie możliwości. W ten sposób roz- 
poczęła się seria sukcesów kasowych. 
Przede wszystkim „Commando” Leste- 
ra, z rolą eks-komandosa zmuszonego 
do walki na śmierć i życie z porywacza- 
mi swojej córeczki. W rok później kry- 
minat „Jak to się robi w Chicago”, na- 
stępnie „Predator” (Drapieżca) i „Run- 
ning Man" (Uciekinier), oba spod znaku 
science-fiction. W pierwszym, w scene- 
rii dżungli toczy walkę z Obcym z kos- 
mosu, w drugim jest gladiatorem 
przyszłości. | najnowsza sensacja: 
„Red Heat" (Czerwony żar), w którym 
gra... radzieckiego policjanta walczące- 
go z handlarzami narkotyków. 

Wszystko są to filmy akcji o mało 
skomplikowanych fabułach, które stwa- 
rzają tylko pole dla popisu fizycznej 
sprawności mocarnego aktora. Po pro- 
stu arena, tyle że w egzotycznej deko- 
racji. Zresztą Schwarzenegger uczciwie 
przyznaje: 

— Nie interesuje mnie wielka sztuka, 
w filmach chcę po prostu zrobić duże 
pieniądze. 

W kwietniu 1986 roku poślubił 29-let- 
nią Marię Shriver Kennedy. Poznał ją w 
1977 roku na uroczystościach ku pa- 
mięci Roberta Kennedy'ego. Spotykali 


się przez dziesięć lat. Maria, pracując 
dla telewizji CBS, mieszkała w Nowym 
Jorku, Arnold, chcąc być blisko Holly- 
wood, kupił willę w Santa Monica w Ka- 
lifornii. Ślub odbyt się w Hyannis Port, 
rodzinnej siedzibie kłanu Kennedych, 
do ołtarza prowadził Marię senator Ed- 
ward Kennedy. Dzięki temu małżeństwu 


„austriacki dąb”, jak nazywają Schwar- 
zeneggera w Stanach, wszedł do naj- 
bardziej wpływowej rodziny amerykań- 
skiej. Gdyby chciał, mógłby rozpocząć 
karierę polityczną, choć go to (na razie 
przynajmniej) nie interesuje. 


ELŻBIETA 
CIAPARA 


Fot. Cinó Revue 


Kartki z kalendarza: 24 marca 1939 


ny Diet z m hiszpań- 
skim” (1935). Wytwórnia „Para- 
mount”, lona z nader 


. Było to jednoznaczne z zejś- 
ciem z piedestału i ze zgodą na 
skromniejsze warunki pracy. I tak 
po dwóch filmach: adaptacji „Zbrod- 
ni i kary” Dostojewskiego („Ja zabi- 
łem”, 1935) i operetce „Cissy” (1936) 
z Grace Moore, reżyser porzuca Co- 
lumbię i udaje się w podróż dookoła 
świata. 

W końcu 1936 roku, po powrocie z 
Dalekiego Wschodu, Sternberg zna- 
lazł się w Londynie i tu uśmiechnął 
się do niego los: pojawiła się możli 
wość stworzenia prawdziwie wiel- 
kiego filmu. JAJEAdEE Korda, nie- 
koronowany wówczas król angiel- 
skiej kinematografii, zaproponował 
przybyszowi z Hollywood realizację 


FILM NR 12, 19 MARCA 1909 


współpracownik 
Kaordy — Lajos Biro. Ekipa aktorska 
składała się z samych asów ekranui 
sceny: Charles Laughton w roli'ty- 


1937 roku Merle Oberon uległa po- 
ważnemu wypadkowi samochodo- 
wemu i ze wstrząsem mózgu skaza- 
na była na dłuższy pobyt w yt w szpiłaku. 
Aktorzy mieli już inne zobowiąza- 

nia, a na powierzenie roli Messaliny 
innej aktorce nie chciał się zgodzić 
Korda. I tak po wydaniu 80 tysięcy 


Waliace Beery (w środku) w filmie „Sierżant Madden" Josefa von Sterberga/ 


Śleatrę Konda i Me Odeta 0 
świadectwem 
oaz 


musi być 


z przygotowaniem adaptacji Stern- 
berg zajął się filmem mającym być 
pochwałą Austrii, jej kultury i języ- 


ka. Prosili go o to wiedeńscy polity- 


Ji podczas pić 

wojny kwitowej). w 138 TL 
Sternberg poważnie zachorował, 
znalazł się w szpitalu, a kiedy po- 
wrócił do zdrowia, było już po An- 
schlussie, zaś inne tematy wydawa- 
ły się finansistom, w obliczu nadcią- 
ae a wojny, ryzykowne. 


wyr] Maze: dnia mu rea- 

lizację filmu z Hedy Lamarr, są 

dzą, że reżyser, który stworzył z 

Marieny Dietrich © gkranowe bóstwo, 
ma tego samego z pięj 

denką — Bober a Gao Hedy Kies- 

ler) „Ekstazy” Machai 


riusz pod tytułem „Nowojorski Kop- 
ciuszek” 

a role grali Spencer Tracy i 
Walter Dn. Po ośmiu dniach 


zdjęć Sternberg opuścił plan — 

chciał za wiele rzeczy zmienić, a na 

to nie zgadzała się wytwórnia. 
Sternberg był znowu ERAT 


Prazcji ale dla a zadań kon- 
traktowych wobec wytwórni trzeba 
było co zrobić. I dlatego, tym razem 
z całkowitą obojętnością i brakiem. 
zainteresowania, zgodził ah twórca 
„Blond Wenus” na re: gang- 
| | stersko-policyjnego filmu "Sierżant 

Madden". Potraktował tę robotę 
jako rzemieślnicze zadanie bez 
zaangażowania własnego auforyte- 
tu, bez najmniejszej nawet próby 
dokonania zmian czy poprawek. Był 
to akt pełnej, nie uwarunkowanej 
żadnymi zastrzeżeniami, artystycz- 
nej abdykacji. 

Scenariusz „Sierżanta Maddena” 
napisał Wells Root, od lat dwudzie- 
stu czynny scenarzysta, który jed- 
nak w całej swej karierze nie mógł 
się pochwalić godnym uwagi osiąg- 
nięciem. Była to historia dzielnego 
policjanta, którego syn wchodzi na 


łość skro! 
ny. Rolę tytułową grał Wallace Bee- 
ry. 

Niewątpliwie, cały film był dla 


„Viva Villa” i „Czempa” pod 
koniec lat U grywał w 
filmach klasy B. Nadal był popular- 


jednak siebie jako gwiazdę pier- 
wszej wielkości i uważał, że żaden 
reżyser nie jest w stanie niczego go 


Zdjęcia robione były la- 
8 ele fe 


cji. Premiera odbyła się 
laty — 24 


Josef von Sternberg tak napisał o 
tym filmie: „Jest rzeczą 
dla reżysera, bez względu na to jak 
jest utalentowany, wykonywać roz- 


wszyscy, z wyjątkiem mnie, byli za- 
dowoleni i w spokoju 


Wallace Beery, i nic pozatym” M 


toś nazwał Monoriego |- 

czesnym królem Midasem, ale 

to porównanie nie wydaje się 

trafne. Jak wiadomo, królowi 
starożytnej Frygii wszystko czego się 
dotknął przemieniato się w złoto, groziła 
mu więc śmierć głodowa. Bóg Dionizos 
doradził mu jednak kąpiel w wodach 
rzeki Paktol i monarcha pozbył się cza- 
rodziejskich mocy. Inaczej z Monorim: 
niekoronowany król bazaru na Placu 
Telekiego w Budapeszcie będzie szu- 
kai ocalenia daremnie, a rzeka, do któ- 
rej dobrnie ze swoim złotem w tragicz- 
nym roku 1956, będzie miała barwę 
krwi. 


Monori nie jest Midasem także dlate- 
go, że „Eldorado” Gózy Beremónyiego 
nie jest opowieścią o „ które 
nie przynosi szczęścia, nie jest opo- 
wieścią o złocie. Jest to opowieść o 
próbie rzeźbienia swego losu poza cza- 
sem i poza historią, bez poczucia więzi 
ze społeczeństwem i bez wiary w 
Boga. 

Monori wierzy tylko w swój rozum. 
Wie jednak dobrze, że rozum, wobec 
komplikacji jakie niesie życie, często 
Okazuje się bezsilny. | że tu właśnie jest 
potrzebne złoto. „Pieniądze — mawia — 
Olo jest siła rozumu”. Złoto jest więc dla 
niego uniwersałną bronią, gwarancją 
skuteczności działań, poręką niezależ- 
ności. Gdy jednym po wojennych do- 
świadczeniach i klęskach pozostaje tyl- 
ko rozpacz, gdy inni szukają oparcia w 
religii, a jeszcze inni nastuchują pod- 
szeptów nowej ideologii, gdy na baza- 
rze wśród tłumu spotykają się oszuści, 
prostytutki, złodzieje, i bandyci, ludzie 
żyjący z dnia na dzień bez troski o jutro 
— Monofi stara się samodzielnie kształ- 
tować swoje życie, uznając w pełni ku- 
pieckie reguły gry, twarde, niekiedy 
brutalne. Ceni odwagę, konsekwencję, 
stanowczość, brzydzi się mazgajstwem 
i tchórzostwem. Bywa bezwzględny, 
prymitywny, dziki, ałe patrzy ludziom 
prosto w oczy i nie strzela zza węgła. 
Ma złoto, ale nie jest lichwiarzem ani 
sknerą, spekuluje, ale nie kradnie, dba 
© swój prestiż na bazarze, ale nie marzy 
0 władzy. 

im bardziej umacnia się dyktatura 
Rśkosiego, tym stabszy staje się Mo- 
nori. Cichnie powoli bazar, ludzie kryją 
się po kątach. Jednych wytapuje tajna 
policja, inni usiłują przystosować się do 
nowej sytuacji, jeszcze inni wypływają 
na wierzch dzięki układom, znajomoś- 
ciom, donosom. Ustąpić muszą dawne 
reguły gry. traci wartość złoto. Rozum 
nie może ocalić Monoriego. Pobiy, 

bezpieczeństwa, 


cę. W roku 1956 chce wyprawić rodzinę 


kiem ślepej kiszki daremnie kusi leka- 
7 swoim złotem, błagając o operację: 

w zatłoczonym szpitalu liczą się nie 
chorzy, lecz ranni, których zwożą tu z 
całego miasta. Koniec króla bazaru jest 
żałosny, jakby reżyser chciał dowieść, 
że nie można osiągnąć prawdziwej nie- 
zależności poza historią i społeczeń- 
stwem, poza losem zbiorowym. Cena 
takiego wyboru może być wysoka, aż 
po przekreślenie powagi śmierci, uni 

cestwienie jej dramatyzmu, odebranie 
patosu, który w naszej kulturze jest jej 
naturainym przywilejem. 

Ta prawda nie dociera jednak do wi- 
dza z należytą siłą. Przyczyną jest nie- 
równoważność dwu części filmu. W 
pierwszej, niemal barokowej, rozświet- 
lonej płomieniami świec i ognisk na uli- 

idanych 


cenizowane i 
Cji i walk ulicznych roku 1956. Kuimina- 


Z ekranów świata 


Eldorado 


cją tych sekwencji jest ostry, wykrzy- 


tylko o swój spokój. Ta scena i sąsia- 
dujące z nią sceny ataku dziewczyny i 
chtopca na sunące ulicą czołgi, a także 
zdjęcia dokumentałne z powstania 
EIZO ZY 
wypierają z ekranu wszystko inne. W 
zestawieniu z nimi blednie nie tyko 
końcowa odyseja Monoriego z wnu- 
kiem, ale i zainteresowanie widza lo- 
sem króla bazaru, także tym, co ów los 
znaczy w filmie. 

i reżyser („El- 


dramaturg, scenarzysta 
dorado” jest drugim filmem przez niego 
zrealizowanym) w roku 1956 miai 10 lat. 


Jego starsi koledzy — Jancsó, Kovścs, 
Gabor, Bacsó i inni — przedstawiając w 
swoich filmach pierwsze powojenne 
dziesięciolecie odnosili największe 
sukcesy skupiając się na obrazie „u- 
wiedzionych i porzuconych”, młodych 
komunistów, członków kolegiów ludo- 
wych, którzy „byli partnerami przywód- 
ców” i fałszowali wybory ,, „wierząc, że 
właśnie tak i właśnie to powinni robić” 
(Bacsó). Były to ich własne miodzień- 
CZE fascynacje, rozczarowania i drama- 

ty. „My także byliśmy winni” — mówił 
Bacsó. Beremónyji, 


muje się ludźmi uległymi, próbującymi 
przystosować się do nowych warun- 


Enikd Eszenyi I Kśroły Epecjes 


ków, znaleźć dla siebie w miarę wygo- 
dny azyl, a może i na czymś zyskać. 
Bada postawy konformistyczne, objawy 
wyobcowania. W filmie Petera Gothara 
„Czas się zatrzymuje”, którego był sce- 
leki przedstawia wpływ dwulico- 


wości dorostych na postawy dzieci w 
latach 1956-1967; w „Eldorado” cofa 
się do dekady pierwszej, stara się do- 
ciec, dłaczego okazało się możliwe to 
wszystko, co z pozoru zdarzyć się nie 


Pamięta przy tym zapewne, że mówi 
do widzów dzisiejszych, także do tych 
swoich licznych rodaków, którzy po- 
święcili wszystko dla pogoni za pienią- 
dzem. Może stąd ów motyw złota, ów 
ironiczny tytut filmu? Maże więc mają 
rację i ci, którzy w „Eldorado” wypatrzyli 
króla Midasa i morał o bogactwie, nie 
przynoszącym szczęścia? 


Portret na życzenie 


GRAŻYNA 
BARSZCZEWSKA 


alegoria gwiazdy telewizyj- 
nych seriali nie jest u nas 
znana, rzadko też się zdarza, 
by swą filmową karierę aktor 
ograniczał niemal wyłącznie do seriali. 
Dla wielu wykonawców telewizyjny ta- 
siemiec, choćby najkrótszy, to pułapka. 
lle lat musiało upłynąć, by Janusz Ga- 
jos przestał być wyłącznie Jankiem Ko- 
sem, a Kazimierz Kaczor Kurasiem? 
Jest jednak aktorka, która swoją po- 
pularność zawdzięcza przede wszyst- 
kim serialom i filmom telewizyjnym, 
więcej — w jej filmografii role w filmach 
kinowych przez długi czas były mało 
znaczącymi epizodami. To Grażyna 
Barszczewska, którą niedawno ogląda- 
liśmy w przypomnianym serialu „Dyrek- 
torzy”, a pamiętamy przede wszystkim 
dzięki kreacji w „Karierze Nikodema 
Dyzmy”. 


Urodziła się 1 maja w Warszawie, tu 
chodziła do szkoły muzycznej, wygry- 
wała konkursy recytatorskie, tu też 
spróbowała sił na wydziale aktorskim 
PWST im. A. Zelwerowicza. Ta próba 
nie była udana: nie zaliczywszy | roku 
przeniosła się do Krakowa, gdzie nau- 


Z Henrykiem Bąkiem w seriału „Dyrektorzy” 


Z Jerzym Trełą w filmie „Anioł w szafie” 


czona niepowodzeniem, przystąpiła do 
studiów ze zdwojoną energią. Już na IV 
roku występowała na scenie nowohuc- 
kiego Teatru Ludowego — w ..Czajce” 
Czechowa. Dyplom uzyskała w roku 
1970 — wraz z angażem do zespołu, w 
którym debiutowała. Po dwóch sezo- 
nach przeniosła się do Warszawy, 
gdzie znałazta miejsce w Teatrze „Ate- 
neum”. Obecnie występuje w stołecz- 
nym Teatrze Polskim, jest również zwią- 
zana z impresaryjną Sceną na Piętrze w 
Poznaniu, nie zapominają o niej Teatry: 
Telewizji i Polskiego Radia. 

Pierwszą rolę filmową zagrała jesz- 
cze w Krakowie — w filmie „Trzecia 
część nocy" Andrzeja Żuławskiego. 
Przed kamerę wróciła po trzyletniej 
przerwie — w roku 1974 w filmie tv „So- 
bie król” Janusza Łęskiego. A później 
przyszły seriale: „Dyrektorzy” Zbignie- 
wa Chmielewskiego i „S.O.S.” Janusza 
Morgensterna (oba 1975), „Trzecia gra- 
nica” Lecha Lorentowicza i Wojciecha 


na gorąco” Andrzeja Konica (1978) i 
„Kariera Nikodema Dyzmy” Jana Ryb- 
kowskiego i Marka Nowickiego (1979). | 
jeszcze seriale: „Blisko, coraz bliżej” 
Chmielewskiego (1982), „Pięć dni z ży- 
cia emeryta" Edwarda Dziewońskiego 
(1984). Rozpoczęła się emisja „Rzeki 
kłamstwa” Jana Łomnickiego. 

Ostatnio jednak w karierze aktorki 
nastąpiła pewna zmiana. Grażyna 
Barszczewska zamieniła dużą scenę na 
mniejszą — występy na Scenie na Pię- 
trze zbierają coraz lepsze recenzje, a 
rola Gizeli w „Dwojgu na huśtawce” 
Williama Gibsona w reżyserii Kazimie- 
rza Kutza została unonorowana nagro- 
dą na Festiwalu Małych Form Teatral- 
nych w Szczecinie. Jednocześnie mo- 
na ją oglądać na dużym ekranie: w „A- 
niele w szafie” Stanisława Różewicza 
(1987) i w brawurowym „Łabędzim 
śpiewie” Roberta Glińskiego (1988), 
gdzie przypomniała o swym talencie 
muzycznym. Wszak myślała niegdyś o 
dyrygenturze, ale nie żałuje zamiany 
pulpitu i batuty na światła rampy. W jed- 
nym z wywiadów powiedziała: — Zawód 
aktorki, choć piekielnie trudny, pełen 
napięć, stresów i autentycznego wysił- 
ku, tyleż daje, ile zabiera. Po ciężkim 
dniu przychodzi czas, kiedy trzeba się 
spiąć, zmobilizować, zapomnieć o tru- 
dach dnia codziennego i wkroczyć na 
dwie, trzy godziny w Świat fikcji, w któ- 
rym żyje się cudzym życiem. Satystak- 
cję znajduję czasem w uśmiechu lub 
we wzruszeniu widza. I to jest chyba 
najważniejsze |... m 


W kinach i na kasetach 


Ww 


. SZALEJĄCY BYK 
INTERVISTA. Reż. FEDERICO  FELLINI. 


Scen.: Federico Fellini, Giantranco Angeluc- RACING BULL. Reż: MARTIN SCORSESE. 
ci. Zaj.: Tonino Delli Coli. Muz: Nicola Piova- Scen. wg książki Jakea la Motty: Paul 
ni. Scenogr.: Danilo Donati. Wykonawcy: ę 4 Schrader, Madrik Mariin. Zj.: Michael Chap- 
Sergio Rubini (dziennikarz), Maurizio Mein (a- man. Scenogr.: Gene Rudoli. Wykonawcy: 

Bi Robert De Niro (Jake La Motta). Cathy Mo- 
riarty (Vickie), Joe Pesci (Joey), Frank Vincent 
(Sałvy), Nicholas Colasanto (Tommy Como), 
Theresa Saldana (Lenore). Prod.: United Ar- 
tists, USA 1980. Cz-b+k, 128 min. Uwaga: 


KOBIETA 
I MĘŻCZYZNA — 
20 LAT PÓŹNIEJ 


UN HOMME ET UNE FEMME: VINGT ANS 
DEJA. Scen. i reż.: CLAUDE LELOUCH, Zdj.: 
Jean-Yves Le Mener. Muz.: Francis Lai. Sce- 
nogr.: Jacques Butnoir. Wykonawcy: Anouk 
Aimóe (Anna Gauthier). Jean Louis Trintig- 
nant (Jean Louis Duroc), Richard Beny (Ri- 
chard Beny), Evełyne Buoix (Frangoise Gaut- 
hier), Marie-Sophie Pochat (Marie-Sophie), 
Philippe  Leroy-Beauiein_(prol. Thóvenin) 
Prod.: Films 13, Francja, 1986. 120 min. 


zować film o własnym romansie sprzed 20 
lat, co powoduje wskrzeszenie dawnego 
związku. 


CZORTIK POD LOBOWYM STIEKŁOM. Reż.: 
OKTAJ MIR-KASIMOW. Scen.: Asim Dźali- 
tow. Zój.: Aleskier Alekpierow, Nizarńi Abba- 
sow. Muz.: Rafik Babajew. Scenogr.: Elbek 
Rzakulijew, Radik Nasirow. Wykonawcy: Far- 
chad Manatow (Tejmur Alimow), tarisa Cha- 
tafowa (Sonia), Gasan Mamiedow (Sabir), Ra- 
sim Bałajew (Nazarow), Hamiet Chani-zade 
(Paszajew), Jaszar Nurijew (Nazim-zade). 
Prod.: Azerbejdżaniiim, ZSRR 1987. 88 min., 


LEGENDA 
O ONDALU 


Reż.: HA YN MAN. Scen.: Sol Czżu Jen. Zdj 
Han Ren Su. Scenogr.: Owe Do ir, Rim Hon 
Czżun. Wykonawcy: Czwe Sun Gin (Ondal), 
Czwe Gym Ok (księżniczka Phen Gan), Riu 
Gien E (A Ri, matka Ondala), Kim The Sun 
(Hiam Mi). Hwan Jen ir (Czżan Se), Kim Jen 
Sik (król), Czan Ju Czżon (premier), Kim Jen 
Gyn(U Po). Prod.: Wytwómia Filmów Fabuta- 
mych im. 8 Lutego, KRL-D 1986. Reż. dub.: 
Maria Horodecka. 86 min., b/o. 


Bajkowa opowieść o ubogim węgiarzu, 
który został wybitnym dowódcą wojsko- 


ES |KOWBOJU w 
DO DZIEŁA 


CARRY ON, COWBOY. Reż.: GERALD THO- 
MAS. Scen.: Talbot Rothwell. Zdj.:- Alan 
Hume. Muz.: Eric Rogers. Wykonawcy: Sid- 
ney James (Rumpo Kid), Jim Dale (Marshall 
P. Knut), Kenneth Wiliams (sędzia Burke), 
Joan Sims (Belle), Percy Herbert (Chariie), 
Angela Dougtąs (Annie Oakley). Prod.: Peter 
Rogers — Anglo Amaigamated, Wielka Bryta- 
nia 1965. 101 min. 


ROCKY. Reż.: JOHN G. AVILDSEN. Scen. 
Sylvester Stallone. Zdj.: James Grabe. Muz: 
Bill Conti. Scenogr.: James H. Spencer. Wy- 
konawcy: Sybester Stallone (Rocky Balboa), 
Talia Shire (Adrian). Burt Young (Paulie, jej 
brat), Carl Weathers (Apollo Creed), Burgess 
Meredith (Mickey), Thayer David (Jergens). 
Prod.: United Artists, USA 1976. 119 min. 


Debiut scenriopizzrski Sywestra Stało- 
ne, nagrodzony trzema Oscarami 77. Dnu- 
gorzędny bokser przyjmuje wyzwanie mi- 
'strza świata I odnosi na ringu moratne zwy- 


Parodia westernu. Spokojny technik zosta- 
je szeryfem w miasteczku terroryzowanym 
przez bandę. 


'W wideotece CDF znajdują się m. in. filmy (w nawiasie numer „Filmu” z r 


1976, reż., Marek Piwowski, 38 min, 43/76); WESTERPLATTE (Polska, 1967, reż. Sta- 
nisław Różewicz, 99 min, 36/84); ŻANDARM NA EMERYTURZE (Francja, 1970, reż. 
Jean Girzudt, 99 min., 25/81); ŻANDARM W NOWYM JORKU (Francja, 1965, reż. Jean 
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W Bombeju ukazał się pierwszy tom en- 
cyklopedii poświęconej narodowej -mu- 
zyce filmowej, Pięciotomowe wydanie za- 
wlerać będzie wszystkie pieśni z filmów 
zrealizowanych w języku hindi w latach 
1931-1981 oraz podstawowe dane biofil- 
mogłaliczne. Autorem dzieła jest urzęd- 
nik bankowy, który przed dwudziestu laty 
z muzyki flimowej uczynił swoje hobby. 

W Indlach filmy produkowane są od 75 


lat, pierwszy utwór dźwiękowy powstał w | 


1931 roku. Dotychczas zrealizowano tam 
około 1800 fimów tabularnych 
* 


W „Czarnym deszczu”, realizowanym 


obecnie przez Ridleya Scotta, Michael 
Douglas gra detektywa nowojorskiej po- 
licji. Do pomocy ma młodego współpra- 
cownika (Andy Garcia) | japońskiego ko 
legę po łachu (Ken Takakura). Ich zad 
nlem jest rozpracowanie jakuzy, czyli ja- 
pońskiej malli, Zdjęcia dd tego thrillera 
były kręcone także w Osace. 
* 


Karel Reisz („Z soboty na niedzielę”, 
„Kochanica Francuza") kręci obecnie w 
Północnej Karolinie zdjęcia swojego no- 
wego filmu „Każdy zwycięża”. Scenarzy- 
słą jest słynny amerykański dramaturg 
Arthur Miller. „Każdy zwycięża” to opo- 
wieść o omytce sądowej. Akcja rozgrywa 
slę w amerykańskim miasteczku, ktębo- 
wisku intryg I korupcyjnych ater. Główne 
role grają Nick Nolte i Debra Winger (na 
zdjęciu). Producentem jest Brytyjczyk. 
Jeremy Thomas, któremu zawdzięczamy 
„Ostatniego cesarza” Bertolucciego. 


Fot. Le Revue du Cinema 


Jelena Jakowlewa 


REALIZACJE 


Ucieczka 
z najstarszego 
zawodu 


Piotr Todorowski, twórca „Frontowej 
miłości” | „Zagublonego narzeczone- 
go”, kręci w Moskwie film o prostytut. 
ce, której udaje się poślubić Szwedi 
W rolach głównych Jelena Jakowiewa | 
Thomas Laustiola. Tytuł „Fróken T. 
ka", produkcja - Mosfiim | Filmstali 
AB. 


- Żyjemy w okresie gwałtownych 
przemian, Scenariusz naszego filmu po- 
wstał niedawno, ale już niektóre jego 
części są nieaktualne — zwierza się ko- 
identce „Sowietskiego Filmu" 
— Zmieniły się przepisy dotyczą. 
ce emigracji, prawo zwalczające prosty- 
tucję  zmodyłikowano, . nieoczekiwanie 
dowiedzieliśmy się, że narkomania jest 
problemem społecznym. A ponieważ 
nasz film związany jest z tymi „nowym'” 
problemami, musimy na bieżąco doko- 
nywać poprawek. 

Nasza bohaterka wykonuje najstarszy 
zawód świata. Nie interesuje nas „pro- 
esjonalny" aspekt tego zjawiska, lecz 
strona moralna zagadnienia. W jaki spo- 
sób doszło do tego? Co waży na podob- 
nych decyzjach tysięcy innych kobiet? 

Otrzymuję wiele listów z różnych stron 
kraju, nie tylko z dużych miast czy pot 


tów, ale również z miejsc, gdzie cudzo- 
ziemiec nie ma szans dotrzeć, Te listy 
opowiadają o życiu osób podobnych do 
naszej bohaterki. Wiele z nich zawiera 
totogralie i ołerty kompetentnej współ- 
pracy przy realizacji. 

Co nakłania dziewczęta do tego zawo- 
du? Nie tylko pienądze. Sądzę, że jest to 
rodzaj protestu. Część z nich protestuje 
przeciwko hipokryzji w rodzinie, inne 
przeciwko ciężkiemu życiu, jakie prowa- 
dzą ich matki. To jest podświadomy bunt 
przeciwko brudom życia i materialnej za- 
leżności. 

Kolejnym problemem podejmowanym 
przez film jest kwestia emigracji. Dlacze- 


| go tak wielu ludzi opuszcza Związek Ra- 


dziecki? Dlaczego tu nie potrafią się 


Jelena Jakowiewa | Thomas Laustiola 
Fot. Sowieiskij Film 


Fot. Sowieski Film 


zrealizować? Dlaczego mają nadzieję, że 
za granicą będzie im łatwiej żyć? Na te 
pytania nie ma jednoznaczej odpowie- 
dzi. 

Jaki jest mój stosunek do głównej bo- 
haterki? Najkrócej 
współczuję jej. 


rzecz ujmując - | 


| 


Fot. Le Figaro 


Na 
wyżynach 
Nepalu | 


Po „Uczcie Babette'" (Oscar '88) Stóp | 
hane Audran gra obecnie główną rolę 
w fllmie „To było dwa razy”. Pisze o 
tym Glibert Guez w „Le Figaro". 

— Bóg nie ma nic wspólnego z polity- 
ką, ale często się go do niej miesza — 
mówi z uśmiechem Stóphane Audran. - 
Ubrana jest w białe sari. W filmie Fran- 
gois Viliersa gra zakonnicę, która żyje w 
buddyjskim klasztorze. Zdjęcia kręcone 
są w Nepalu, na płaskowyżu położonym 
na wysokości dwóch tysięcy metrów po- 


nad poziomem morza. Rozciąga się 
stamtąd piękny widok na dolinę Katman- 


purną i Everestem. 


Cót sprawiło, że Stóphane Audran 
tak bardzo oddaliła się od zimnego 
północnego morza z „Uczty Babotte” | 
znalarta się w Nagarkotcie? 


— Przede wszystkim — odpowiada ak- 
torka - piękna historia o_relnkarnacji. 
Wierzy w nią tylko ksiądz Daniel (Julian 
Sands). To właśnie oddala go od kościo- 
ła | zmusza do szukania schronienia w 
ashramie. Gram postać jeszcze bardziej 
szlachetną niż Babelte. Problemy wiary 
są bowiem w tym filmie. przyczyną 
wszystkich koniliktów. 

— Wraz z żoną — podejmuje watek re- 
żyser — pracowałem przez pięć Iat w In- 
diach, gdzie bardzo silna jest wiara w 
reinkarnację. Chciatbym, aby w moim fil- 
mie była przygoda, napięcie, egzotyka. 


WYDARZENIA 


Małżeństwo 
w sekrecie 


Dzeennikarzy nie było, ślub zawarty zo- 
stał w sekrecie w Santa Fe, w Stanie 
Nowy Meksyk — i to w październiku ubie- 
głego roku. Panna młoda: 23 lata, plo- 
senkarka i aktorka Diana Lane znana 
nam z filmu „Cotton Club". Pan młody; 
31 lat, aktor Chństophe Lambert, którego 
poznaliśmy z ekranu najpierw jako Tarza- 
na. Francuski tygodnik „Paris Match" do- 
piero niedawno przekazał szczegóły i 
zdjęcia, ale już mocno po miodowym 
miesiącu („Nie mogliśmy ustalić daty... 


Przyszliśmy do biura na pięć minut przed | 


„Stereotypy” 


| du i na Himalaje z ich szczytami: Anna- | 


Diane Lane | Christophe Lambert 
Fot. Paris Match 


zamknięciem, naszym jedynym świad 
kiem był sędzia... Śuknię ślubną Diana 
włożyła w samochodzie”) 


Przełamać 
stereotypy 


Pierwszy amerykańsko-radziecki film 
animowany finansowany jest przez Ra- 
dziecką Fundi lokoju. Noel tytuł 
„Stereotypy”, reżyseruje Jefim Gam- 
burg z Sojuzmultfiimu, scenariusz napl- 
sał Amerykanin Paul S$ammon wespół z 
Ritą Agarczewą, animacją kierują Igor 
Makarow | przewodniczący American 
Cartoonists Syndicate Jerry Robinson. 
- Nie mamy żadnych trudności ze 
wzajemnym porozumieniem się w ekipie 
— mówi reżyser. — Przeciwnie, pracując 
nad filmem, który ośmiesza stereotypy w 
stosunkach między USA i ZSRE, zaprzy- 
jaźniliśmy się. Nasza praca nie należy do 
łatwych: pracujemy techniką kombino- 
waną, łącząc animację z filmem aktor- 
skim. Stosujemy wiele efektów specjal- 
nych, zapewne wykorzystamy też grafikę 
komputerową. Jest jeszcze za wcześnie, 
by mówić o fabule. Źresztą, nie będzie to 
fabuła w tradycyjnym tego słowa znacze- 
niu. Animacja umożliwia przekształcenie 
wyobrażeń stereotypów, a nawet pojęć 
abstrakcyjnych, w żywe postaci 


Fot. Sowietskij Film 


